
złożył g ra tu lacje  i podziękow ania 
oraz życzenia dalszych sukcesów 
w  pracy  zawodowej i społecznej.

W kolejnej części posiedzenia 
następu jący  pracow nicy zakładu 
udekorow ani zostali odznaczenia­
m i państw ow ym i: K rzyżem  K a­
w alersk im  O rderu  O drodzenia 
Polski — EDWARD JA RO SZE­
WICZ („M”); S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi — ANDRZEJ GWIŻDŻ 
(„W”) i JA N  KACZMAREK („W”); 
Brązow ym  Krzyżem  Zasługi — 
STANISŁAW  TABASZ („M”) i 
W ŁADYSŁAW W OJCIECHÓW  
(K-2); M edalem  40-lecia PRL — 
STANISŁAW  NAWARA (MT). 
O dznakam i Zasłużony dla W oje­
w ództw a Legnickiego odznaczono: 
KRZYSZTOFA OPALĘ (K -l) oraz 
ZBIGNIEW A W IERZBICKIEGO 
(TEg). A k tu  dekoracji dokonali: 
w iceprzew odniczący MRN w  J a ­
worze Je rzy  W ojda, naczelnik 
m iasta Ja n  B iałek oraz se k re ta rz

19 lipca odbyło się w  zakłado­
w ym  KTiR uroczyste posiedzenie 
k ierow nictw a społeczno-politycz­
nego i gospodarczego ZKiMR, po ­
święcone 41 rocznicy Odrodzenia 
Narodowego. W zięli w  nim  u- 
dział p rzedstaw iciele załóg w szy­
stk ich  w ydziałów  produkcyjnych 
i kom órek organizacyjnych przed­
siębiorstw a. Z ram ien ia  w ładz 
m iejskich w  posiedzeniu uczest­
niczyli: sek re tarz  KM PZPR  w 
Jaw orze tow. RYSZARD PACAK, 
w iceprzew odniczący MRN w J a ­
w orze tow . JERZY WOJDA, z-ca 
k ierow nika RO PP w  Jaw orze 
tow . JA N  BANASZAK oraz n a ­
czelnik m iasta  tow . JA N  B IA ­
ŁEK.

Część organizacy jną posiedzenia 
prow adził I sek re tarz  KZ PZPR 
tow . ADAM SAW ICKI. P o d k re­
ślił, że obchody 4i rocznicy M a­
n ifestu  Lipcowego zbiegają się 
z doniosłym i w ydarzeniam i po li­
tycznym i i gospodarczym i w  k ra ­
ju . Obchodzim y bow iem  40 rocz­
nicę pow rotu Ziem  Zachodnich i 
Północnych do M acierzy, w k ra ­
czam y rów nież w  okres w yborów

do najwyższego o rganu  w ładzy w 
naszym  k ra ju  — S ejm u PRL. Rok 
1985 je st także okresem , w  k tó ­
rym  dobiega końca rea lizacja u- 
chw ał IX  N adzwyczajnego Z ja ­
zdu PZPR.

R eferat okolicznościowy w ygło­
sił I z-ca dy rek to ra  ZKiM R tow. 
A. OLECH. Na tle  sy tuacji po­
litycznej i gospodarczej m in ione­
go okresu  ocenił dorobek załogi 
przedsiębiorstw a. S tw ierdził, że 
w artość tych w szystkich osiągnięć 
ocenić trzeba jako nasz w kład  w  
rozwój całego regionu i branży 
przem ysłu, w  k tó rej sk ład  w cho­
dzi zakład. P odkreślił rów nież 
rangę problem ów  w ystępujących 
obecnie podczas w drażan ia re fo r­
m y gospodarczej. T rudności te  — 
pow iedział — konsekw entn ie roz­
w iązujem y i będziem y pokony­
w ać w  najbliższej przyszłości. 
Z w racając się do p rzedstaw ic ie­
li załogi ZKiMR, zaapelow ał o 
dalszą zaangażow aną pracę na 
każdym  stanow isku, o tw orzenie 
w arunków  sprzy ja jących  w y d a j­
niejszej i lepszej jakościowo p r a ­
cy. W yróżnionym  pracow nikom

KM PZPR  R yszard  P acak . N a­
stępnie dyrek to r A. Olech oraz 
przew odniczący R ady P racow n i­
czej K azim ierz G rządziel w ręczy­
li w yróżnionym  pracow nikom  
ZKiMR dyplom y i podziękow ania.

W im ieniu odznaczonych i w y ­
różnionych zabrał głos S. TA ­
BASZ. D ziękując za w ysokie od­
znaczenia stw ierdził, że są one 
nie tylko w yrazem  uznania dla 
uhonorow anych, ale także s ta ­
now ią zachętę do dalszej pracy.

W im ieniu w ładz m iejskich  z a ­
b rał głos z-ca k ierow nika ROPP 
w  Jaw orze tow . Ja n  Banaszak. 
Oprócz słów uznania pod a d re ­
sem  załogi ZKiM R uw ypuklił on 
najisto tn iejsze problem y, stojące 
przed zakładem  w  sferze dzia ła l­
ności gospodarczej. Podkreślił, że 
pokonyw anie w ystępujących  t r u ­
dności zależy w yłącznie od p r a ­
cy każdego z nas, n a  każdym  

stanow isku. W yraził rów nież p rze­
konanie, że podjęte in ic ja tyw y  
skutecznie przyczynią się do ich 
elim inow ania.

A.S.

GALERIA ZABYTKÓW JAWORA

W nęka okienna domu przy ul. A rm ii Radzieckiej
Rys. Sł. Kozłowski

Wciąż kłopoty z realizacją planu — tak najlapidarniej 
można scharakteryzować aktualną sytuację produkcyjną w 
przedsiębiorstwie. Odnosi się to zarówno do Zespołu Wy­
działów Kuźni, jak i Zespołu Wydziałów Maszyn Rolniczych. 
Trudności utrzymują się właściwie od początku roku, naj­
trudniejsze okazały się miesiące letnie.

W y b o ry  do S e jm u  P R L  b ęd ą  w  
ty m  ro k u  n a jw a ż n ie js z y m  w y d a rz e ­
n ie m  p o lity czn o -sp o łeczn y m  w  n a ­
szy m  k ra ju .  13 p a ź d z ie rn ik a  sp o łe ­
czeń stw o  u d a  się  do u r n  w y b o r­
czych , ab y  w y b ra ć  n a jw y ż sz y  p rz e d ­
s ta w ic ie lsk i o rg a n  w ład zy  p a ń s tw o ­
w e j — S e jm u  P o lsk ie j R z eczp o sp o lite j 
L u d o w ej. O d sp o łeczeń stw a , o d  n a s  
w szy stk ich  za leży , ja k i  b ęd z ie  p rz y ­
szły  S e jm . Z ależność  ta  w y ra ż a  się 
z a ró w n o  w  o g ro m n e j o d p o w ied z ia l­
n o śc i o rg a n iz a c ji  zg ła sz a ją c y c h  k a n ­
d y d a tó w  n a  posłów , Jak  też w  n aszy m  
zaa n g a ż o w a n iu  w  k a m p a n ii p rz e d w y ­
b o rcze j i u d z ia le  w  sa m y m  ak c ie  
w y b o rczy m . D o teg o  w zyw a n a s  D e­
k la r a c ja  W yborcza  P R O N  — d o k u ­
m e n t, s ta n o w iący  n a js z e rs z ą  p o d s ta ­
w ę o g ó ln o n a ro d o w ej d y sk u s ji  n ad  
d n iem  d z is ie jszy m  i ju t re m  so c ja li­
s ty czn eg o  p a ń s tw a  1 sp o łeczeń stw a . 
J u ż  n a  sa m y m  w stę p ie  D e k la ra c ji  
czy tam y : „ O k re s  d z ie lący  n a s  od
d n ia  w y b o ró w  w y k o rz y s ta jm y  do  d y ­
sk u s ji  n a d  sp ra w a m i is to tn y m i d la  
sp o łe czeń stw a  i k ażd eg o  o b y w ate la . 
R ozw ażm y w sp ó ln ie  złożone p ro b le ­
m y  d n ia  d z is ie jszego , za s tan ó w m y  
się  n a d  p rzy sz ło śc ią  O jc z y z n y .'’ I d a ­
le j:  „M in ą ł czas n a jo s trz e js z y c h  k o n ­
flik tó w . W św iad o m o śc i sp o łeczn e j 
p o zo s ta je  je d n a k  jeszcze  n ie m a ło  u - 
razó w  i ro z te re k . D ziś trz e b a  w znieść  
się  p o n a d  n ie , p o ro zu m ieć  w okół 
sp ra w  n a d rz ę d n y c h  d la  P o lsk i, sk u p ić  
n a  p e łn y m  w c ie len iu  w  życ ie  zasad  
so c ja lis ty c z n e j o d n o w y .”

M ożna o czek iw ać, że a p e l PR O N  o 
n a ro d o w e  p o ro z u m ie n ie  w  k w e s tii 
d la  P o lsk i i  P o la k ó w  n a jw a ż n ie j­
sze j — d o b ra  O jczyzny , z o s ta n ie  w ła ­
śc iw ie  z ro z u m ia n y . M ożna za tem  o- 
czek iw ać, że o b y w a te lsk ie  sp o tk a n ia  
k o n su lta c y jn e  o p ró cz  u d z ia łu  liczn y ch  
p rzy sz ły ch  w y b o rcó w  cechow ać b ę ­
dzie po w ażn a  i o d p o w ied z ia ln a  d y ­
sk u s ja  n a d  p rzy sz ło śc ią  k r a ju .  M ożna 
ró w n ież  o czek iw ać, że spo łeczeń stw o  
z w łaśc iw ą  p ow agą p o d e jd z ie  do sa ­
m ego  a k tu  w y borczego . G ło su ją c  o d ­
d a je m y  g łosy  n a  o k re ś lo n ą  w  D ek la ­
ra c j i  W y b o rcze j PR O N  w ła sn ą  n a j ­
b liższą  p rzysz ło ść . G ło su ją c  zach o w u ­
je m y  m ożliw ość  w y w ie ra n ia  n a  n ią  
w p ły w u .

M.

Zespół W ydziałów  M aszyn R ol­
niczych — m ów i k ierow nik  JU ­
LIAN GANCARZ:

W artościow y p lan  produkcji na 
7 m iesięcy w ynosi 1 m ld 080 tys. 
złotych, w ykonaliśm y zaś 968 775 
tys. zł. Jeżeli chodzi o m aszyny 
rolnicze, to za w y jątk iem  roz- 
drabniacza realizacja p lanu  p rze ­
biega pom yślnie. Przykładow o 
pieln ików  w yprodukow aliśm y o 
73 szt. w ięcej, a obsypników  4- 
-rzędow ych aż o 832 szt. więcej 
niż p rzew idyw ał plan. Poniżej za ­
dań jesteśm y w  produkcji obsyp­
ników  2-rzędowych — b rak  95 szt. 
i w ieloraków  — b rak  343 szt. P o ­
w ażny problem  stanow i p ro d u k ­
cja rozdrabniaczy uniw ersalnych. 
Z powodu b rak u  silników  nie 
m ogliśm y zm ontować 2431 szt. 
tych maszyn. B raku je  też m iejsc 
odkładczych. N ajlepiej chyba sy ­
tu a c ja  w ygląda w  dziedzinie koo­
peracji. P lan  w artościow y 97 263 
tys. zł przekroczyliśm y o 2 938 
tys. zł. Gorzej natom iast z czę­
ściam i zam iennym i i ko łn ierza­
mi na eksport. Tu, n iestety , ta k ­
że jesteśm y do ty łu . Do planu  
części zam iennych b rak u je  27 342 
tys. zł. N ajbardziej rz u tu ją  n a  to 
palce spaw ane do kom bajnów  B i­
zon. Nie w ykonujem y ich w  za­
k ładanych  w ielkościach głównie 
z powodu b rak u  spawaczy. N ato­
m iast do p lanu  ko łn ierzy  b ra k u ­
je  praw ie 52 m in  zł. T u ta j uza­
leżnieni jesteśm y od Zespołu W y­
działów K uźni, k tó ry  dostarcza 
nam  odkuw ki do dalszej obrób­
ki. O statnio dosta jem y ich jednak 
m niej i stąd  nasze niedobory.

W sum ie sy tuacja  w  Zespole 
W ydziałów  nie je s t aż tak  k iep ­
ska, abyśm y n a  koniec roku  nie 
mogli w yjść na swoje. Obecne 
zaległości są m ożliwe do odro ­
bienia. M am y już sygnały pewnej

popraw y w  najw ażniejszej dla nas 
kw estii dostaw  silników . Jeżeli 
będziem y m ieli silniki, zaległo­
ści m ontażow e odrobim y do k o ń ­
ca roku. Z kooperacją n ie  będzie 
problem ów. Zaległości w  p ro d u k ­
cji części zam iennych chcem y od ­
robić do końca III  k w arta łu . Sko­
rzystam y tu ta j z pom ocy POM -u 
w  L ubinie. N iew iele będziem y 
mogli natom iast zrobić dla r a ­
tow ania p lanu  kołnierzy. Co n a j ­
wyżej — pod w arunkiem  r y t ­
micznej dostaw y odkuw ek z K u­
źni — będziem y w  stan ie  złago­
dzić w ystępujące obecnie n iedo­
bory. Pom im o więc licznych tru d ­
ności, kłopotów  m ateriałow ych, 
b rak u  55 pracow ników  do stanu 
pełnego za trudn ien ia, jestem  r a ­
czej dobrej myśli.

Zespół W ydziałów  K uźni — m ó­
wi k ierow nik  STANISŁAW  L I­
PIŃ SK I:

N iestety, m ówiąc o sy tuacji 
p rodukcyjnej w Zespole W ydzia­
łów  K uźni, trudno  zdobyć się n a ­
w et n a  m inim um  optym izm u. 
P lan  się w ali. Tonażowo na 
24 011 ton  w ykonaliśm y 21 047 ton. 
B raku je w ięc po 7 m iesiącach 
praw ie 3 tys. ton. Rów nież w a r ­
tościowo stoim y kiepsko. Na p la ­
now aną w artość 1 875 800 tys. zł 
w ykonaliśm y 1 704 020 tys. zł, a 
więc o blisko 172 m in zł m niej. 
Takie są fak ty . N ie wiem , k tó ry  
to już raz  będę m ówił o b raku  
ludzi w  K uźni. Je st to podstaw o­
w y powód tru d n ej sy tuacji w  ze­
spole w ydziałów . W ciągu 7 m ie­
sięcy tego roku  odeszło z w ydzia­
łów  „K” aż 50 pracow ników . Z a­
m iar odejścia zgłosiło (są na w y­
pow iedzeniach) dalszych 16. Oko­
ło połowa z tych, k tórzy  odeszli,

c.d. na str. 2
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Obywatelskie zebranie konsultacyjne 
w Jaworze

13 SIERPN IA  zainaugurow ane 
zostały w  w ojew ództw ie legni­
ckim  obyw atelskie zebran ia kon ­
sultacyjne. S ą one bardzo is to t­
nym  etapem  w  kam pan ii w ybor­
czej do Sejm u PRL. P ierw sze 
spotkanie kandydatów  na posłów 
z w yborcam i odbyło się w  Jaw o ­
rze. W . JQ K -u  zgrom adzili się 
m ieszkańcy m iasta  oraz okolicz­
nych gm in — Paszowic, M ęcin­
k i i M ściwojowa. W zebran iu  u- 
czestniczyli rów nież I sekretarz 
KW PZPR JERZY W ILK, p rze­
w odniczący WRN E. BARCZYŃ- 
SKI, przew odniczący W ojewódz­
kiego K om ite tu  SD J . CHUT- 
KOW SKI oraz przedstaw iciele 
partii, stronn ic tw  politycznych i 

polityczno -adm inistracy j nych 
w ładz m iasta  z I sekretarzem  
KM PZPR  J. AGDANEM i n a ­
czelnikiem  m iasta  J. BIAŁKIEM.

S potkanie prow adził przew odni­
czący R ady M iejskiej PRON B. 
IW ANOW SKI. Rozpoczęło się od 
zaprezentow ania w yborcom  k a n ­
dydatów  na posłów. P rzedstaw iła 
ich przew odnicząca W ojewódzkie­
go K onw entu  W yborczego M. 
HULAJEW . Z p raw a zgłaszania 
kandydatów , przysługującego w 
w ojew ództw ie ponad 60 o rgan i­
zacjom, skorzystało ty lko 12. Zgło­
szono 37 kandydatu r. K onw ent 
W yborczy, po zasięgnięciu opinii 
swoich sygnatariuszy, usta lił li­
stę 20 kandydatów . Na liście w y­
borczej um ieszczonych zostanie 
ty lko  10 nazw isk. O byw atelskie 
zebran ia konsu ltacy jne m ają  po­

móc W ojewódzkiem u K onw ento­
wi W yborczem u w  ich ustaleniu .

Z 20 dotychczasowych kandy ­
datów  na posłów do Jaw ora  p rzy ­
było 17. Byli to: ANTONI BUGA- 
NIK — ro ln ik  indyw idualny, z 
Raciborowic, RYSZARD CHA- 
MER — inżynier chem ik w  Z ak ła­
dzie Doświadczalnym  H utnictw a 
Miedzi w  Legnicy, ADAM CHO­
DAK — techn ik  w iertn ik  w  Z a­
kładzie Górniczym „R udna”, A- 
DOLF CHYRA — inżynier górnik 
w  ZG „R udna”, KRYSTYNA 
CZUBAK — w łaścicielka p ry w a t­
nego zakładu rzem ieślniczego w 
Legnicy, GENOW EFA GREŃ — 
m istrz konfekcji w  ZPD „M ilana” 
w  Głogowie, TADEUSZ JAW OR­
SK I — pracow nik  Domu R ze­
m iosła w  Lubinie, EWA MA­
JER — szwaczka w  ZPD „M i­
lan a” w  Głogowie, CZESŁAW 
M ULARSKI — inżynier elek tryk  
w ZG „Lubin”, HENRYK NO­
WAK — dyrek to r C ukrow ni „ Ja ­
w or”, TADEUSZ REPS — p ra ­
cownik PGR w  W ądrożu W iel­
kim, ANTONI SAMBORSKI — 
w łaściciel gospodarstw a indyw i­
dualnego w  Rogowie w  gm inie 
Prochowice, JERZY W ILK  — I 
sek re tarz  KW PZPR  w  Legnicy, 
HELENA W YGNANSKA-CIR- 
CO — nauczycielka w  Zespole 
Szkół O gólnokształcących w  Gło­
gowie, EUGENIUSZ ZARECKI — 
techn ik  m echanik w  ZG „R ud­
n a” i RYSZARD ZBRZYŻNY — 
techn ik  m echanik w  ZG „Lubin. 
T ro je kandydatów  nie mogło

wziąć udziału w  spotkaniu, a 
m ianow icie: GRAŻYNA STA ­
SIAK — m istrz w  Przedsięb ior­
stw ie P rodukcji Regałów  Sklepo­
w ych i M agazynowych „W UTEH” 
w  Głogowie, JERZY STEC — in ­
żynier m etalu rg  w  KGHM  w  L u ­
binie i ELŻBIETA SZUMEGA — 
m echanik samochodowy, w spół­
w łaścicielka pryw atnego zakładu 
rzem ieślniczego w Legnicy.

Po zaprezentow aniu k an d y d a­
tów  przedstaw iciel sygnatariuszy 
RW PRON Z. KORPACZEW SKI 
p rzedstaw ił zebranym  D eklarację 
W yborczą PRON. N astępnie od­
była się długa, trw a jąca  ponad 
2 godziny dyskusja. W yborcy 
skierow ali pod adresem  k an d y ­
datów  m nóstwo pytań , dotyczą­
cych sp raw  w ażnych dla m iasta, 
w ojew ództw a i k ra ju . Py tano  o 
możliwości i sposoby rozw iąza­
nia w ielu w ażnych społecznie 
problem ów, dotyczących m.in. b u ­
dow nictw a mieszkaniowego, o- 
chrony środow iska naturalnego , 
s ta rtu  zawodowego ludzi młodych, 
w arunków  życia ludzi starych, 
rozw oju polskiego rolnictw a, 
spraw  ośw iaty  i w ychow ania.

T rw ające ponad 3 godziny ze­
bran ie  spełniło swój cel. W ybor­
cy zaakceptow ali przedstaw ionych 
kandydatów , polecając ich W oje­
w ódzkiem u K onw entow i W ybor­
czemu.

(m)

Odrabianie zaległości
c.d. ze str. 1
to albo porzucenia pracy, albo 
zw olnienia dyscyplinarne. G dy­
byśm y nie sta ra li się ludzi za­
trzym yw ać różnym i sposobami, 
sy tuacja kadrow a byłaby jeszcze 
trudniejsza . N ajgorsze były  pod 
tym  w zględem  osta tn ie  miesiące. 
W ciągu pierw szych 4 m iesięcy 
tego roku  odeszło 10 pracow ni­
ków, natom iast w  ciągu 3 o sta t­
n ich  m iesięcy aż 40. S tra ta  ponad 
10% stanu  osobowego załogi jest 
chyba czynnikiem  aż nadto  w y­
m ownym . Trzy m inione m iesiące 
były też najgorsze dla wielkości 
produkcji. O ile początek roku 
był tru d n y  ze w zględu na w a ru n ­
k i atm osferyczne i zw iązane z n i­
m i ograniczenia energii e lek try ­
cznej i gazu, o ty le  później o 
w szystkim  zadecydow ali ludzie, 
a  ściślej, ich brak . S topień w y­
korzystan ia stanow isk  produkcy j­
nych jest w  te j sy tuacji zły. P rzy ­
kładowo w  W ydziale K-2 p lano­
w ane za trudnien ie w ynosi 95 
pracow ników , faktycznie z a tru d ­
nionych je st 67, a  n a  stanow isku 
roboczym zjaw ia się średnio 40- 
-45 osób. Nie m a więc p rak ty c z ­

nie połowy w ydziału. Oprócz te ­
go, że nie m a produkcji, to jesz­
cze „płacim y” bardzo w ysoką a- 
m ortyzację. Jak  w ynika z n a ­
szych wyliczeń, n ie  p racu jące m a­
szyny kosztują nas 14 m in zł w 
K-2 i 20 m in zł w  K-3. P o tencjał 
produkcyjny  K uźni je s t w ięc po­
tężny, a robić nie m a kom u. Ze­
spół jest przygotow any technicz­
nie na dużą produkcję, ale n ie ­
zbędny jest dozór techniczny, 
b rak u je  bezpośrednich w ykonaw ­
ców w akordzie, tych k tórzy  d a ­
ją  konkretną , w ym ierną p roduk ­
cję.

S y tuac ja nie jest wesoła. Za-

Biurowiec 
w przyszłym roku?

W 1978 r . zb u d o w an o  w  s ta n ie  su ­
ro w y m  o b iek t, n a  k tó ry  w szyscy  p a ­
tr z y l i  z n a d z ie ją . D la je d n y c h  o zn a ­
cza ł now e, lepsze  w a ru n k i p racy , 
in n i  liczy li, że szybcie j z a ła tw ią  sw o­
je  sp raw y . C a ła  za łoga  ZKiM R by ła  
z a in te re so w a n a  p rzeb ieg iem  p ra c  b u ­
d o w lan y ch ... T a k  m in ę ło  sześć la t. 
O becn ie  b u d y n e k  stra sz y  w id o k iem  
p o w y b ija n y c h  szyb, n isz cze jącą  s to ­
la rk ą  i sy p ią cy m i się n ied o k o ń czo ­
n y m i e lew ac ja m i. Co to  za o b iek t?  
R óżnie go n azy w a n o , m ięd zy  in n y ­
m i: „ n a jw ię k sz ą  p o r t ie rn ią  św ia ta ” . 
M a on  w  p rzysz ło śc i służyć  ja k o  b iu ­
row iec  p rzed sięb io rs tw a .

W ty m  ro k u  coś je d n a k  się ru sz y ­
ło. P o ja w ili  się ro b o tn ic y . J e s t  ich  
co p ra w d a  n iew ie lu , ty lk o  trz e c h , a le  
p rzec ież  „n ie  od ra z u  K ra k ó w  zb u ­
d o w a n o ” . P o c ie sza jące  są  też  w y n ik i 
p ie rw szy c h  p o m iarów , d o k o n a n y c h  w 
ty m  n ie  go tow ym  jeszcze, a  ju ż  „ le ­
c iw y m ” b u d y n k u , o k tó ry m  p esy m i­
śc i m ó w ili, że za k ilk a  la t  m ożna go 
b ęd z ie  ty lk o  rozeb rać  i zacząć in w e ­
s ty c ję  od  n ow a. S p ec ja liśc i z in s ty ­
tu tu  G eodez ji p rz y  P o litech n ice  W ro-
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o ław sk ie j ze zd ziw ien iem  o d czy ty w a­
li  w y n ik i sw o ich  b a d a ń , n ie  s tw ie r­
dz ili bow iem  ż a d n y ch  zm ian , p o m i­
m o b lisk ieg o  są sied z tw a  k u ź n i i p o ­
w o d o w an y ch  p rzez  n ią  d rg a ń . Co 
p ra w d a  k o m p le tn e  e k sp e rty z y  b ęd ą  
go tow e d o p ie ro  w e w rześn iu , a le  już  
dziś w iadom o, że ich  w y n ik i b ęd ą  
p o zy ty w n e . N ie p o p rzes tan o , o czyw i­
ście, ty lk o  n a  ty m  o rzeczen iu . P o ­
d o bne b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  b ęd ą  
jeszcze co n a jm n ie j  d w u k ro tn ie . K o ­
le jn e , gdy  u s ta w io n e  zo s tan ą  śc ia n ­
k i  d z ia łow e i w y la n e  posad zk i, a  o- 
s ta tn ie  ju ż  po c a łk o w ity m  o b c iąże­
n iu  b u d y n k u . O d ty c h  b a d a ń  z a le ­
żeć będzie ...

K ied y  w ięc  b ędzie  m ożliw e z a k o ń ­
czen ie  p rac  p rzy  n o w y m  b iu ro w cu ?  
z a s tę p c a  d y re k to ra  do sp ra w  in w e ­
s ty c ji  M A RIA N  BO RU N  tw ie rd z i, że 
je s t  to  m ożliw e na  p o czą tk u  IV  k w a r­
ta łu  p rzyszłego  ro k u . Z ależy  to  w  
d u że j m ierze  od p rzed sięb io rs tw , k tó ­
re  zo b ow iąza ły  się do p rz e p ro w a d z e ­
n ia  ro b ó t w y k o ń czen io w y ch . N a jw a ż ­
n ie jsz e  z n ich  to  z ie lo n o g ó rsk i „ In -  
s ta l”  i „ M e ta lp la s t” z B ie lsk a -B ia łe j. 
P ie rw sz e  z n ich  n a  zasadzie  w y m ian y  
z w ro c ław sk im  „ In s ta le m ” p o d ję ło  
się za ło żen ia  in s ta la c ji  w o d n o -k a n a -

ległości pow iększają się z m iesią­
ca na miesiąc. W sierpniu  też nie 
w ykonam y p lanu . D odatkow e za­
trudn ien ie  pozw ala nam  jedynie 
u trzym ać w ydajność w  tonach  na 
1 zatrudnionego na poziomie ro ­
ku ubiegłego.

W yjście z tej trudnej sy tuacji 
może być ty lko jedno — więcej 
ludzi. Inne działania to ty lko pół­
środki. Zatrzym ać ludzi i pozy­
skać now ych możemy poprzez le­
psze płace. Ludzie w iążą duże 
nadzieje z now ym  zakładowym  
system em  w ynagradzania. C zeka­
ją, co przyniesie. Co będzie, je ­
żeli się zawiodą? Ś rednia płaca 
w  Zespole W ydziałów K uźni za 
7 m iesięcy tego roku w yniosła 
n iew iele ponad 19 tys. zł, b io­
rąc, oczywiście, pod uw agę tylko 
pracow ników  bezpośrednio p ro ­
dukcyjnych. To stanowczo za m a­
ło. P roblem  za trudn ien ia  w  K uź­
n i może, w edług m ojego roze­
znania, rozw iązać podw yżka w 
granicach 4—5 tys. zł.

W ypowiedzi obu kierow ników  
u trzym ane są raczej w  m inoro­
w ym  tonie. Nie je st najlepiej. 
Do końca roku  pozostały jeszcze 
4 m iesiące. Czy w ystarczy czasu, 
żeby zrealizow ać przynajm niej 
zam ierzenia m inim um ?

opracował: M. Lenkiewicz

l iz a c y jn e j  i c e n tra ln e g o  o g rzew an ia  
jeszcze  p rzed  sezo n em  g rzew czym . 
Z k o le i „ M e ta lp la s t” zo bow iąza ł się 
do w y ło żen ia  e le w a c ji k o lo ro w y m i 
b la c h a m i trap ezo w y m i. W p ie rw o tn e j 
w e rs j i  m ia ły  to  b y ć  a lu m in io w e  k a ­
se to n y , a le  w p ro w ad zo n o  zak az  z po ­
w o d u  b ra k u  tego  su ro w ca .

C zy je d n a k  m o żn a  z au fać  o b ie tn i­
com  p rz e d się b io rs tw , k tó re  do te j 
p o ry  o g ran iczy ły  się  ty lk o  cl o ich  
w yg łoszen ia?  D o ty ch cza s n ie  p o ja ­
w ił się  n a  p la c u  b u d o w y  b iu ro w c a  
a n i  Jeden  p ra c o w n ik  z ty c h  z a k ła ­
dów . P o m im o  w y s iłk ó w  d y re k c ji, 
ZKiM R n ie  m ogą w e w łasn y m  z a k re ­
sie zakoń czy ć  teg o  p rzed sięw zięc ia , 
p o n iew aż  n ie w ie lk a  i n ie w y sp e c ja li-  
zo w an a  ek ip a  re m o n to w a  p ra c u je  o- 
b ecn ie  p rz y  b u d o w ie  m iesz k ań . W ła­
śn ie  d la teg o  p rzy  b iu ro w c u  zosta ło  
ty lk o  trz e c h  ro b o tn ik ó w . G d yby  „ In -  
s ta l”  w y k o n a ł zg o d n ie  z o b ie tn icą  
c e n tra ln e  o g rzew an ie , to  m o żna b y ­
ło b y  p raco w ać  w  o k re s ie  je s ie n n o -  
-z im ow ym , k o n ty n u u ją c  ro b o ty  w e­
w n ą trz  b u d y n k u , p o z o s ta w ia ją c  n a  
1986 r . w y k o n a n ie  w e n ty la c ji  i w y ­
p o sażen ie  w n ę trz .

B a rd zo  pow ażn y  p ro b lem  s tw a rza  
ta k ż e  z a in s ta lo w a n ie  w in d y . W szy­
s tk ie  p ań s tw o w e  p rz e d się b io rs tw a  
sp e c ja lis ty c z n e  o d m ó w iły  je j  zam o n ­
to w a n ia . Cóż w ięc  p o zo s ta je  — cze­
k ać , ty lk o  ja k  długo?

(mis)

•  D o k o n an o  p e rso n a ln e j a k tu a liz a ­
c ji  k o m is ji  d .s. a n a liz y  s t r a t  n a d zw y ­
cza jn y ch . S k ła d a ć  się  o n a  b ędzie  z 
g łów nego  k sięgow ego  ja k o  p rz e w o d n i­
czącego  o raz  z as tęp cy  d y re k to ra  d.s. 
ek o n o m iczn y ch , k ie ro w n ik a  D zia łu  
E k o n o m iczn eg o  i p rz e d s ta w ic ie la  R a­
dy  P ra c o w n ic z e j ja k o  cz łonków .

9  1 lip ca  p rz e p ro w a d z o n a  zo sta ła  
w  ZK iM R in w e n ta ry z a c ja  ro b ó t w  
to k u  i w y ro b ó w  g o to w y ch . D o je j 
p rz e p ro w a d z e n ia  pow o łan o  w  Z espo­
ła c h  W y dzia łów  K u źn i i M aszyn  R o l­
n ic z y c h  k o m isje  sp isow e. W ce lu  
p raw id ło w eg o  p rzeb ieg u  sp isu  odb y ­
ła  się  sp e c ja ln a  n a r a d a  robocza  z u -  
d z ia łe ra  p rzew o d n iczący c h  k o m is ji 
sp isow ych , osób m a te r ia ln ie  odp o w ie­
d z ia ln y c h  o raz  p rzew o d n iczące g o  Z a­
k ła d o w e j K o m isji In w e n ta ry z a c y jn e j  
i G łów nego  K sięgow ego .

9  D y re k to r  ZKiM R w y d a ł p o lece­
n ie  u su n ię c ia  n ied o c iąg n ięć , s tw ie r ­
dzo n y ch  p rzez  K o m isję  P o ża ro w o - 
-T ech n icz n ą  w  czas ie  p rz e g lą d u  za ­
k ła d u  w  c ze rw cu  b r . W ce lu  d a l­
sze j p o p ra w y  b ezp iecz eń stw a  p rz e ­
c iw p o żaro w eg o  w  fa b ry c e  i zabez­
p ieczen ia  n a  o k re s  le tn i  p o lec ił m .in . 
u su n ą ć  u sz k o d zen ia  in s ta la c ji  o d g ro ­
m ow ej, szczegółow o p rz e g lą d n ą ć  in ­
s ta la c ję  e le k try c z n ą  i u z u p e łn ić  b r a ­
k u ją c y  sp rz ę t p rzec iw p o ża ro w y .

9 30 lip c a  rozpo czę to  w  zak ład z ie  
p rz y g o to w a n ia  do p ra c y  w  o k res ie  
je s ie n n o -z im o w y m .

9 W  zw iązk u  z k o n ieczn o śc ią  z ła ­
g o d zen ia  tru d n o śc i k a d ro w y c h  w  w y ­
d z ia ła c h  b ezp o śre d n io  p ro d u k c y jn y c h  
d y re k to r  ZK iM R zo bow iąza ł k ie ro w ­
n ik ó w  d z ia łó w  G łów nego  M ech an ik a  
i G łów nego  E n e rg e ty k a , k ie ro w n ik a  
Z espo łu  W y dzia łów  M a try c o w n i i k ie ­
ro w n ik a  D zia łu  T ra n s p o r tu  do od d e­
leg o w an ia  częśc i p ra c o w n ik ó w  n a  o- 
k re s  I I I  k w a r ta łu  do p ra c y  w  w y ­
d z ia łach  p ro d u k c y jn y c h .

9 G o sp o d ark a  p o je m n ik a m i od  la t 
s ta n o w i w  p rz e d s ię b io rs tw ie  p o w aż­
n y  p ro b lem . S p ra w y  e w id e n c ji i ro z­
liczan ia  p o je m n ik ó w  d o tyczy  z a rz ą ­
d zen ie  d y re k to ra  ZKiM R z 19 cze rw ­
ca  b r. o raz  d o łączo n a  do n ieg o  in ­
s tru k c ja .

9 N a s tą p iła  zm ian a  n a  s ta n o w isk u  
k ie ro w n ik a  D zia łu  K a d r  i S zk o len ia  
Z aw odow ego . W ie lo le tn ieg o  k ie ro w n i­
ka  te j  k o m ó rk i STA N ISŁA W A  MY- 
TYCHA z a s tą p ił  z d n iem  15 lip ca  
TEODOR HAŁDYS.

Świetlica letnia
W  Klubie Technika

W akacje są z pew nością n a j­
przyjem niejszym  okresem  w  ży­
ciu dzieci. W iele z nich korzysta 
w  tym  czasie z różnorodnych 
form  wypoczynku, kolonii, obo­
zów itp. S ą jednak  i tak ie  dzie­
ci, k tó re  z różnych powodów m u­
szą pozostać w  m iejscu  zam iesz­
kania. O nich w łaśnie pom yśla­
no w  K lubie Technika ZKiMR, 
organizując w lipcu tzw. św ietli­
cę letnią.

Dwa razy w  tygodniu, w e w to r­
k i i p ią tk i, od godz. 9 do 14, p ra ­
cownicy K lubu w  a trakcy jny  spo­
sób zajm ow ali dzieciom czas. 
Było w ięc w  program ie ogląda­
nie telew izyjnych te leferii, nauka

i konkursy  tańca, tenis stołowy, 
gry św ietlicowe, zajęcia p lastycz­
ne z k redkam i, farbkam i i p la ­
steliną, seanse bajek  specjaln ie w 
tym  celu sprow adzonych z film o­
tek i w  Legnicy, gry i zabawy 
sportowe. W szystkim  uczestnikom  
letn iej św ietlicy organizatorzy 
fundow ali herbatę, a zwycięzcom 
w  poszczególnych grach i zaba­
w ach skrom ne nagrody w  postaci 
słodyczy i przyborów  szkolnych. 
F rekw encja dopisyw ała. Zajęcia 
z dziećmi prow adzili: W ALDE­
MAR BRANICKI, KRYSTYNA 
KREDOSZYŃSKA, EDWARD A- 
DAMSKI i JÓ ZEF ŁAZARO- 
WICZ.

ZSMP współpracuje 
z żołnierzami PGWAR

W spółpraca zakładowego koła 
T PPR  z żołnierzam i PGW AR m a 
już sw oją tradycję . Jego człon­
kowie od la t u trzym ują  p rzy ja­
cielskie kon tak ty  z żołnierzam i 
radzieckim i i ich rodzinam i. P ró ­
bę naw iązania tak ich  kontaktów  
podjęła niedaw no organizacja 
młodzieżowa, zapraszając do za­
k ładu  członków Komsomołu. R a­
dzieccy goście zwiedzili zakład,

spotkali się z dyrek torem  ZKiMR 
MARIANEM NAWROCKIM oraz 
zarządem  koła ZSMP.

W czasie spo tkania zarysowano 
ogólne ram y przyszłej w spółpra­
cy. W ykorzystyw ane w  niej będą 
doświadczenia dotychczasowych 
kon tak tów  z TPPR, w śród k tó ­
rych znaczące m iejsce zajm uje 
sport, rek reac ja  i w spólny w y­
poczynek.
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WOKÓŁ REFORMY

Jak pracujemy?
PRÓBA udzielenia odpowiedzi 

na postaw ione py tan ie  w ym aga 
przyjęcia określonego odniesienia 
do podstaw ow ych ocen i s tw ie r­
dzeń. Otóż p raca  — to celowa i 
św iadom a działalność człowieka, 
polegająca na przekształcaniu  rze­
czywistości i przystosow aniu je j 
do potrzeb ludzkich. W je j toku 
tw orzona je st w artość użytkow a 
oraz w artość tow aru  w yrażona 
ceną. P racy  tow arzyszy koniecz­
ność w chodzenia ludzi w  związki 
między sobą, k tó re  ch a rak te ry zu ­
ją  każdą form ację społeczno-eko­
nomiczną. N iezależnie od h isto­
rycznie uw arunkow anego sposo­
bu  produkcji (np. kapitalistyczny, 
socjalistyczny) p raca podlega spo­
łecznem u podziałowi, tzn. każdy 
w ykonujący  ją  w ydatku je  w  o- 
kreślonej fo rm ie zasoby siły ro ­
boczej w  celu w ytw orzenia w a r­
tości użytkow ej tow aru .

P rzedstaw ione wyżej definicje 
nie odzw ierciedlają w  pełni w szy­
stk ich  aspektów  zw iązanych z po­
jęciem  pracy. S tanow ią one je ­
dnak p u n k t w yjścia do rozw ażań 
nad sy tuacją  gospodarczą i spo­
łeczną naszego przedsiębiorstw a.

S y tuac ja  ZKiMR je st trudna. 
Nie trzeba być kierow nikiem , 
przew odniczącym  czy też sek re­
tarzem , aby to stw ierdzić. Każdy 
też na swój p ry w atn y  lub środo­
w iskow y użytek  p o trafi p rzedsta­

wić m niej lub bardziej rzetelne 
a rgum enty  dla poparcia swego 
stanow iska. Można rów nież z ca­
łą pew nością stw ierdzić, iż we 
w szystkich tego typu  w ypow ie­
dziach p rzew ija ją  się problem y 
pracy. N ajbardziej isto tnym  z 
nich jest kw estia sa tysfakcjono­
w ania, rzecz jasna przez płacę, 
osobistego w kładu  w  w ykonyw a­
ną robotę. D yskusjom  na ten  te ­
m at tow arzyszy specyficzna atm o­
sfera. Otóż oczekiw ania załogi w 
zw iązku z now ym  zakładow ym  
sposobem w ynagradzania są od­
m ienne od założeń now ych roz­
w iązań.

P rzede w szystkim  system  u toż­
sam iany je st z podw yżką płac. 
W istocie rzeczy m a on jednak 
inne zadanie. Pow inien um ożli­
wić uzyskanie w zrostu w ynagro­
dzeń przy  jednoczesnej popraw ie 
efektyw ności gospodarow ania. 
Chodzi tu  głów nie o w zrost p ro ­
dukcji i w ydajności p racy  oraz 
obniżanie kosztów  przedsiębior­
stw a. Jednak  podstaw ą system o­
w ych założeń je st zasada, że przy 
przejściu na now y uk ład  n ik t nie 
straci na zarobkach. Zdając sobie 
z tego spraw ę kierow nictw o go­
spodarcze i sam orząd m uszą już 
na sta rc ie  dysponow ać dodatko­
wym  funduszem  płac w  w ysoko­
ści 12—15 m in zł jako konsek­
w encji niezbędnych przeliczeń.

S tąd  też b ierze się przekonanie 
dużej części załogi, że nowe za­
sady w ynagradzania to, najogól­
niej mówiąc, podw yżka płac przy 
tak im  sam ym  w kładzie pracy. 
Opinie tak ie  m ają  sw oje źródło w 
kró tk ie j, trzy letn ie j h istorii obo­
w iązyw ania w  ZKiMR reform y 
gospodarczej. U zyskiwano bowiem 
system atyczny w zrost płac n ieza­
leżnie od efektów  gospodarczych 
zakładu.

Zasady reform y gospodarczej, 
oparte  na sam ofinansow aniu, 
m iały więc niew ielk ie możliwości 
w łaściwego kształtow ania św iado­
mości pracow ników . Również n ie­
w ielkie rezu lta ty  dały szkolenia 
i zebran ia przeznaczone n a  pod­
noszenie w iedzy ekonom icznej za­
łogi, skoro podstaw ow ym  tem a­
tem  dyskusji je s t głów nie w ska­
zyw anie na niedoskonałość re ­
form y. Bardzo rzadko można 
spotkać się z opinią, że obecna 
sy tuacja p rzedsięb iorstw a w yn i­
ka nie z b raku  ludzi i niskich 

płac, a le  z powodu źle w ykonyw a­
nej pracy. N ie chodzi tu  o oce­
nę indyw idualnego w kładu, gdyż 
w  zakładzie je s t w ielu  p racow ­
ników rzeteln ie  i z pełnym  za­
angażow aniem  w ykonujących po­
w ierzone im  obowiązki. Chodzi 
natom iast o to, że efek ty  działa l­
ności przedsięb iorstw a są w  o- 
sta tn ich  m iesiącach n iezadow ala­
jące. Spadek produkcji i sprze­
daży oraz w ydajności pracy, u- 
tra ta  znaków  jakości d a ją  pod­
staw ę do sform ułow ania nega­
tyw nej oceny.

W czasie lipcowego posiedzenia 
KZ PZPR  stw ierdzono, że taki 
stan  rzeczy nie daje podstaw  i 
możliwości w prow adzenia no­
w ych zasad w ynagradzania . Chcąc 
w yprow adzić zakład z obecnej sy­

tuacji, należy więc w  pełnym  za­
k resie  w ykorzystać w ystępujące 
rezerw y, przede w szystkim  ludz­
kie (dyscyplina p racy  i popraw a 
s tru k tu ry  zatrudnien ia), technicz­
ne (w ykorzystanie m aszyn i su ­
rowców, szybsze w prow adzanie do 
produkcji now ych asortym entów ) 
i o rganizacyjne (pełna realizacja 
w ydziałow ych program ów  w yko­
rzystan ia w ew nętrznych  rezerw  
sił i środków). T rzeba rów nież 
podjąć się n iezm iernie trudnego 
i odpow iedzialnego zadania — o- 
ceny k ad ry  kierow niczej przez 
pryzm at efektów  gospodarczych, 
uzyskiw anych w  określonych w y­
działach.

S ięgając do przyczyn ak tu a ln e j 
sy tuacji p rzedsięb iorstw a K om i­
te t Zakładow y PZPR, oprócz 
czynników  obiektyw nych, głów ­
nie w  zakresie zaopatrzen ia su- 
row cow o-m ateriałow ego, n a jw ię ­

cej kłopotów  dostrzega w  sferze 
świadomości. Dotyczy to podsta­
wowej zasady, że dzielić można 
tylko efek ty  pracy całej załogi, 
a nie m ałej je j części. Nie po­
mogą uzasadnione naw et nac i­
ski i słuszne argum enty , gdy k a ­
sa będzie pusta. „P erpe tuum  m o­
bile”, n ieste ty  nie zadziała. M u­
si natom iast zacząć oddziaływ ać 
zdrow a zasada w ynagradzania 
w edług pracy. Nowy jego system  
ocenią n iebaw em  delegaci załogi 
na zebraniu  ogólnym  i zakłado­
w a organizacja zw iązkowa. M oż­
na więc przewidzieć, że ten  koń­
cowy etap  konsu ltacji będzie b a r ­
dzo burzliw y. W rzesień będzie 
w ięc okresem , k tó ry  stw orzy no ­
we, perspektyw iczne możliwości. 
To, czy w ykorzystam y je  w  na­
szej pracy, zależeć będzie od każ­
dego członka załogi ZKiMR.

A. Sawicki

Za pięć trzecia... itd. f o t .  B. yrU D AH U K !

SPRAWY ZWIĄZKOWE

Nie wystarczy 
czekać!

OD PO N A D  DW ÓCH LA T w isi nad  
ZK iM R ja k  w idm o w p ro w ad zen ie  no ­
w ego sy s tem u  p łac . Co ja k iś  czas 
w y zn ac zan e  są no w e te rm in y  jego 
w d ro żen ia . O s ta tn io  g ru p ę  sp e c ja li­
s tó w  o p ra c o w u ją c y c h  k o le jn ą  w e rs ję  
p ro je k tu  w sp a rli ek o n o m iśc i z L eg n i­
cy . Z ałoga spod z iew a się  po te j  
zm ian ie  p rzed e  w szy stk im  podw yżek  
za ro b k ó w . D o c ie ra ją c e  do n ie j  w ia ­
dom ośc i n ie  n a p a w a ją  je d n a k  o p ty ­
m izm em . W iele  g ru p  zaw odow ych  w y­
p o w ied z ia ło  ju ż  sw o je  zd an ie  w  te j 
k w es tii. M iędzy in n y m i S to w arzy sze ­
n ie  In ż y n ie ró w  i T ech n ik ó w  M echa­
n ik ó w  P o lsk ic h  o p raco w a ło  an a lizę  
sy s te m u  o p ła c a n ia  k a d ry  in ż y n ie ry j­
n o - te c h n ic z n e j. K o w ale  g łośno  m ów ią, 
że d o d a tk o w e  5 ty s ię c y  z ło ty ch  n ie  
zadow oli ich . P o  b u rz liw y c h , c z e rw ­
co w ych  o b ra d a c h  R a d a  P ra c o w n ic z a  
zao p in io w a ła  p o zy ty w n ie  o p raco w a­
n y  ju ż  sy s tem . Z ro b iła  to  n a  o s ta tn im  
p o sie d zen iu  po u p rz e d n im  d w u k ro t­
n y m  o d rz u c e n iu  p ro je k tu . C zy aż ta k  
w ie le  zm ian  zaszło  w  p rzec iąg u  k ilk u  
dni?

— Co p ra w d a  sam  sy s tem  je s t  już  
o p raco w an y , a le  o jeg o  is to c ie  i o 
jeg o  z n acz en iu  m a ją  św iadczyć załącz­
n ik i, k tó re  o b ecn ie  są ty lk o  m gliśc ie  
z a ry so w a n e  — w y ja śn ia  p rz e w o d n i­
czący  N SZZ P ra c o w n ik ó w  ZKIMR

A N TO N I PR ZY B Y SZEW SK I. — T rz e ­
b a  sob ie  zdać  sp raw ę , że te  d o d a tk o ­
w e ro zp o rz ąd zen ia  w ić le  w n o szą  do 
s ia tk i p łac . R e g u lu ją  p o stę p o w an ie  
d o ty czące  pod z ia łu  lu n d u sz ó w  m o ty ­
w a c y jn y c h , p re m ii, a n a w e t oszczęd­
nośc i m a te r ia ło w y c h . M ają w ięc  z n a ­
czny  w p ły w  n a  k sz ta łto w a n ie  się za­
rob k ó w . B ez sp recy z o w an ia  ty c h  e le ­
m e n tó w  tru d n o  s tw ie rd z ić  d o k ład n ie , 
co da no w y  sy s tem  w y n a g ra d z a n ia . 
W p raw d zie  n a s i ek o n o m iśc i o p ra c o ­
w a li now e ta b e le  p lac , a w ed le  n ich  
p rzy k ład o w e  z a ro b k i p ra c o w n ik ó w  w 
czerw cu , a le , m o im  zd an iem , je s t  je ­
szcze w  p ro je k c ie  w ie le  b łęd ó w  i n ie ­
d o c iąg n ięć . Do 20 s ie rp n ia  m ia ły  być 
p rz e d s ta w io n e  w szy stk ie  b ra k u ją c e  
d o k u m e n ty  o ra z  p o d o b n e  o b liczen ia  
p łac  za lip iec . D o p ie ro  w ted y  b ęd z ie ­
m y  m ogli p o d d ać  sy s tem  k o n su lta ­
c jo m  i w ypo w ied z ieć  sw o je  zd an ie .

„ P F ” : C hodz i o to , ż e b y  n ik t  n ie  
s tr a c ił  n a  te j  in n o w ac ji?

— T a k i je s t  nasz  cel. I s tn ie ją  rz e ­
czyw iśc ie  m ożliw ości, żeby  n a  tym  
zy sk a li. W ym aga to  je d n a k  d o p ra c o ­
w an ia  w szy stk ich  szczegółów  i p e ­
w n y ch  p o su n ię ć  k ie ro w n ic tw a  z a k ła ­
d u . N ie ch cem y  w y ra ż a ć  sw ego zd a ­
n ia , n ie  m a ją c  w sz y s tk ic h  w y liczeń  
T a k  w łaśn ie  p o stą p iła  R ad a  P ra c o ­

w nicza . Ś w iad czy  to  o p e w n e j n ie ­
fra so b liw o śc i. U w ażam , że le p ie j p o ­
znać  n a jp ie rw  w szy stk ie  za łącz n ik : i 
je  p odp isać , a  p ó źn ie j d o p ie ro  a k ­
cep to w ać  ca ły  sy s tem . Je ż e li  z ro b i­
m y o d w ro tn ie , m oże o k azać  się, że 
k rę c im y  b icz  n a  w ła sn ą  sk ó rę .

„ P F ” : O becna s y tu a c ja  Z K iM R  jest. 
n ie  do  p o zazd roszczen ia .

— C iąg le  n ie  u re g u lo w a n a  k w es tia  
p łac  o d stra sza  e w e n tu a ln y c h  k a n d y ­
d a tó w  n a  p raco w n ik ó w . O dchodzą leż 
sp e c ja liśc i i ro b o tn ic y  w y k w a lif ik o ­
w an i. N a p ew n o  b y ło b y  o w ie le  le ­
p ie j w p ro w ad zić  zm ian y  p łacow e już  
w cześn ie j. G dyby  zro b io n o  to  p rzed  
ro k iem , n ie  b y ło b y  w ie le  d z is ie jszych  
k ło p o tó w . N ie w iadom o, czy u d a  się 
to  z rob ić  1 w rześn ia .

„ P F ” : Co p rzy n ie s ie  n o w y  sy s te m  
plac?

— M am  n a d z ie ję , że zw iększy  w y ­
d a jn o ść  p ra c y  i p o p ra w i je j  o rg a n i­
zac ję . N ie  da  się  tego  o sią g n ąć  z dnia 
n a  dzień . A by u z y sk a ć  lep sze  e fe k ­
ty  f in an so w e , n iezb ęd n e  są d łu g o ­
trw a łe  d z ia ła n ia . T y m czasem  je d n a k  
w  zak ład z ie  n ic  się  w  te j  s p r a w o  
n ie  ro b i. N ie w idać  ż a d n y ch  p rzy g o ­
to w a ń  k ie ro w n ic tw  w y d zia łó w  do 
w p ro w a d z e n ia  now ego  sy s tem u . Co 
w ięce j, o s ta tn io  da ło  się  zauw ażyć 
p ew n e  zo b o ję tn ie n ie  ze s tro n y  k a d iy  
k ie ro w n ic z e j. To p ra w d a , że w ie lu  
m is trzó w  z a ra b ia  w ięce j o d  k ie ro w - 
w n ik ó w . M ożna to  w y k o rz y sta ć  d la 
p o d n ies ie n ia  d y sc y p lin y  p racy , p o ­

w ie rz a ją c  m is trzo m  p o w ażn ie jsze  o- 
bow iązk i.

„ P F ” : T rzeb a  te ż  b ęd z ie  karać  za  
n ieu d o ln o ść .

— W n o w y m  sy s tem ie  n ie  do  w y ­
o b ra ż e n ia  b ęd ą  np . p rz e s to je  z po ­
w odu  b ra k u  m a te r ia łu  i z le j o rg a n i­
z a c ji p ra c y . A ta k ie  sy tu a c je  z d a rz a ­
ją  się  n a g m in n ie  — o s ta tn io  p rzez  5 
d n i b ra k o w a ło  s iln ik ó w  w  Z espole 
W y dzia łów  M aszyn  R o ln iczy ch . P rz e ­
su w an o  w ięc  lu d z i n a  in n e  s ta n o ­
w isk a . O czyw iście , m o żna o b w in iać  za 
to  k o o p e ra n tó w  za n ie te rm in o w e  d o ­
s ta w y , a le  p rzec ież  ta k ie  sy tu a c je  
m ożna p rzew id y w ać . T rzeb a  ty lk o  
m ieć  tro c h ę  w y o b ra ź n i i p lan o w ać  
in n e  p o su n ię c ia . B ez teg o  żad en  za­
k ła d  n ie  m oże n o rm a ln ie  fu n k c jo n ” . 
w ać. Bo co się  s ta n ie , g d y  k tó reg o ś  
d n ia  w y ro b y  ZKIM R s ta n ą  się  ,,.tie - 
c h o d liw e ” ? C zy k to ś  p rz e w id z ia ł, co 
będzie  p ro d u k o w a ł z a k ła d  p óźn ie j?  
P ra c o w n ic y  u d o w o d n ili, że u m ie ją  
w y d a jn ie  p raco w ać , gdy  się  im  to 
o p łaca . W d n i w o ln e  od p ra c y  z a ­
w sze w y k o n u je  się  w ięce j, n iż  w 
n o rm a ln y c h  d n ia c h  roboczy ch . N ie 
trz e b a  się też  k ło p o ta ć  w te d y  o d y ­
sc y p lin ę  p ra c y . T en  p rz y k ła d  je s t  n ad  
w y ra z  w y m o w n y . Je ż e li w ięc  c h c e ­
m y, ab y  n ow y  system  p łac  w szedł 
w  życie , n ie  o g lą d a jm y  się ty lk o  na  
sz tab  ek o n o m istó w , k tó ry  n a d  n im  
p ra c u je , a le  p rzy g o tu jm y  nasze  m ie j­
sca p ra c y  n a  p rz y ję c ie  ty c h  zasad .

— D z ięk u ję  za ro zm o w ę .

(mis)

Pow stał 
Dyskusyjny 
Klub Film o w y

2 sie rpn ia w  K lubie Technika 
odbyło się zebranie założyciel­
skie, w  k tó rym  wzięło udział po­
nad  20 osób. In ic ja tyw a założe­
n ia D K F-u zrodziła się w śród 
p iłkarzy  K lubu  Sportow ego „Kuź­
n ia”. Pom ysł chwycił. Do w spół­
pracy  udało się pozyskać k ie ro ­
w nictw o K lubu Technika, k tóre 
zadeklarow ało pomoc techniczną 
i m erytoryczną.

Podczas pierwszego spotkania 
dokonano w yboru w ładz k lubo­
wych. W skład czteroosobowego 
zarządu weszli: PIO TR  RY BI­
CKI — przewodn., ANDRZEJ 
SUGALSKI — zastępca, JO A N ­
NA CHOWANIEC — sek re tarz  i 
BOGDAN SZELIGA — skarbnik . 
W ybrano też kom isję rew izy jną w 
składzie: ADAM M IŁON i STA ­
NISŁAW  SOBOLEW SKI.

Obecnie trw a ją  prace nad  s ta ­
tu tem  i program em  działania. 
K lub m a ch a rak te r o tw arty , co 
oznacza, że m ogą doń należeć 
rów nież osoby spoza ZKiM R (do 
1 /3  ogółu członków). W stępnie u- 
stalono, że p ro jekc je  odbyw ać się 
będą w  pierw szy i trzeci p iątek  
każdego m iesiąca o godz. 18 w 
K lubie T echnika. W szyscy ch ę t­
n i są m ile w idziani. O rganizato­
rzy  szczególnie liczą na p racow ­
ników  ZKiMR.

W RUBRYCE „Co słychać se­
k re ta rzu ?” prezentow ane są sp ra ­
wy p artit w  zakładzie we w szy­
stk ich  je j instancjach. W ypow ia­
dali się w ięc w  nie j wszyscy se­
k re ta rze  oddziałowych organizacji 
party jnych  oraz sekretarze KZ. 
W tym  num erze czynim y n ie ­
w ielkie odstępstw o od p rzy ję tej 
zasady, oddając głos sek re tarzo ­
wi KM PZPR  tow. RYSZARDO­
W I PACAKOW I, k tóry  przew od­

niczy kom isji ds. przeprow adze­
n ia w yborów  przy Radzie M iej­
skiej PRON.

— K om isja pow stała w  drugiej 
połowie m aja  br. S kłada się z 
14 osób, przedstaw icieli o rgan i­
zacji społeczno-politycznych, dzia­
łających w mieście. Zapew niona 
je st tym  sam ym  szeroka i pełna

reprezen tacja  w szystkich środo­
w isk. G łównym  celem K om isji 
jest popularyzacja w śród społe­
czeństw a Jaw o ra  ordynacji w y­
borczej do Sejm u PRL, d ek la ra ­
cji wyborczej PRON oraz w spół­
praca z w szystkim i sy g n a tariu ­
szam i PRON na rzecz zapew nie­
nia praw idłow ego przebiegu kam ­
panii przedw yborczej i sam ych 
w yborów  do Sejm u.

— W okresie poprzedzającym  
w ybory organizow ane będą 
o tw arte  zebrania POP, kół ZSL 
i SD, na k tórych  prezentow ana 
będzie ordynacja w yborcza i de­
k la rac ja  PRON. Z tem atyką tą  
pragniem y w yjść także do m ło­
dzieży. W czasie w akacji odbędą 
się spotkania z przebyw ającym i

w Jaw orze uczestnikam i kolonii 
i obozów. We w rześniu natom iast 
ak tyw  p arty jn y  i pronow ski bę­
dzie uczestniczył w  lekcjach w y­
chow ania obyw atelskiego, podczas 
k tórych  bardzo szeroko będzie 
podejm ow ana m.in. p rob lem aty ­
ka funkcjonow ania Sejm u w  PRL. 
Odbywać się będą rów nież śro­
dowiskowe zebran ia radnych  
MRN z w yborcam i, podczas k tó ­

rych  radn i zdadzą relacją  z do­
tychczasow ych swoich działań 
oraz z realizacji m iejskiego p ro ­
gram u wyborczego. P rzew id u je­
m y także, w spólnie z U rzędem  
M iasta, uroczyste w ręczanie do­
wodów osobistych m łodym  oby­
w atelom , k tórzy  po raz  p ierw szy 
w  swoim życiu pó jdą w  tym  ro ­
ku do u rn  wyborczych.

worze. W końcu w rześnia i na 
początku października odbędą się 
w  m ieście zebrania przedw ybor­
cze z kandydatam i na posłów. 
K andydatów  będzie już  ty lko  10. 
I tak  23 i 24 w rześnia zebrania 
będą m iały ch a rak te r ogólnom iej- 
ski, 1 października kandydaci na 
posłów spo tka ją  się ze środow i­
skiem  ludzi zw iązanych z k u ltu ­
rą  i ośw iatą, 7 października z 
młodzieżą, a  9 października ze 
środow iskiem  inżyn iery jno -tech ­
nicznym.

— W ażnym  naszym  zadaniem  
będzie rów nież p rzedstaw ian ie i 
propagow anie w śród społeczeń­
stw a Jaw o ra  sylw etek k andyda­
tów  na posłów. Chcem y, żeby lu ­
dzie w iedzieli o nich ja k  najw ię­
cej.

Notował: M.L.
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Najważniejsze wybory do Sejmu

co słychać 
sekretarzu ?

— 13 sie rpn ia rozpoczęły się w 
w ojew ództw ie legnickim  obyw a­
telskie spo tkan ia  konsu ltacy jne z 
kandydatam i na kandydatów  na 
posłów. W ojew ódzki K onw ent 
W yborczy usta lił listę 20 k an d y ­
datów , po 4 n a  jedno m iejsce 
m andatow e. P ierw sze tak ie  spo t­
kan ie odbyło się w łaśn ie w  J a ­



Z SESJI MRN W JAWORZE

Budownictwo mieszkaniowe 
i handel

JAWOR ROZWIJA SIĘ. Rośnie liczba mieszkańców miasta. Rosną więc w szyb­
kim tempie potrzeby mieszkaniowe. Jest to obecnie jeden z najważniejszych proble­
mów społecznych, nie tylko w Jaworze. Od kilku lat znajduje się on w centrum 
uwagi władz miasta i regionu. Sprawom budownictwa mieszkaniowego i towarzy­
szącego poświęcone były plenarne posiedzenia KW PZPR w Legnicy w czerwcu 
1982 r. i KM PZPR w Jaworze w kwietniu 1985 r. W czerwcu br. również radni 
MRN w Jaworze, oceniając sytuację mieszkaniową w mieście, omówili realizację 
tegorocznego planu budownictwa mieszkaniowego i towarzyszącego oraz perspekty­
wy jego rozwoju w latach 1986—1990.

Budow nictw o m ieszkaniow e w  Jaw orze 
realizow ane je st w  trzech form ach, jako 
spółdzielcze, zakładow e i indyw idualne. W 
la tach  1971-75 oddano do użytku 368 m ie­
szkań, natom iast w  pięcioleciu 1976-80 aż 
944 (832 w  budow nictw ie w ielorodzinnym  
i 112 jednorodzinnym ). Tak znaczny w zrost 
liczby w ybudow anych m ieszkań m ożliwy 
był dzięki skoncentrow aniu  przy  tych ro ­
botach w łaściw ie całego po tencja łu  w y­
twórczego. Budownictwo tow arzyszące ze­
szło n a  p lan  dalszy. Początek la t osiem ­
dziesiątych przyniósł jednak  w yraźny  r e ­
gres, k tó ry  najw yraźniej uwidocznił się 
w  1982 r. W tedy to oddano do uży tku  za ­
ledw ie 28 m ieszkań z budow nictw a zak ła­
dowego i an i jednego spółdzielczego. S y ­
tu ac ja  zm ieniła się radyka ln ie  z chw ilą 
u tw orzenia w  styczniu 1983 r. Jaw orskiego 
Przedsiębiorstw a Budowlanego. Je st ono 
obecnie w  Jaw orze głównym  w ykonaw cą 
budow nictw a m ieszkaniowego i tow arzy ­
szącego.

O pracow any pod koniec ubiegłego roku 
plan  na 1985 r. zakłada w ybudow anie we 
w szystkich form ach budow nictw a oraz w 
ram ach  adap tacji strychów  i innych po ­
mieszczeń 423 m ieszkania i 5720 m 2 po­
w ierzchni użytkow ej budow nictw a tow a­
rzyszącego. R ealizacja tych  zadań napotyka 
jednak  na pow ażne trudności, przede w szy­
stk im  w  zakresie zaopatrzenia m ateria ło ­
wego, transpo rtu , sprzętu  budowlanego, 
dokum entacji i za trudnienia. W szystko to 
każe pow ątpiew ać w  możliwość jego p e ł­
nego w ykonania. Zw eryfikow ano więc 
p ierw otne tegoroczne zam ierzenia ZKiMR, 
k tóre zam iast planow anych 50 m ieszkań 
będą mogły przekazać tylko 25. D rugie 
25 będzie zm ontow ane w  stanie surowym . 
O ddanie do użytku w szystkich zap lanow a­
nych m ieszkań uw arunkow ane jest ponad­
to .term inow ym  zakończeniem  rozbudowy 
kotłow ni w  Osiedlu P iastów , z k tó rej c ie­
pło m a być w ykorzystane do ogrzewania 
budynków  w  osiedlu Fabryczna. D otych­
czasowe opóźnienia pow stałe przede w szy­
stk im  zimą, budzą uzasadnione obaw y co 
do term inow ego przekazania jej do eks­
ploatacji w  zbliżającym  się sezonie grzew ­
czym. Trudności n ie  om ija ją  rów nież b u ­
dow nictw a indyw idualnego. N ajw ażniejsze 
to b rak  w  ciągłej sprzedaży m ateriałów  
budow lanych i w ykończeniow ych oraz o- 
późnienia w  uzb ra jan iu  działek.

Tak w ygląda sy tuacja  m ieszkaniow a w  
m ieście na dzień dzisiejszy. Z pewnością, 
ogólnie rzecz biorąc, nie jest zła. W Jaw o ­
rze, szczególnie w  osta tn ich  la tach , buduje 
się dużo. Tendencja ta  zostanie u trzy m a­

na w  najbliższej przyszłości. Potrzeby 
w ciąż bow iem  są znaczne. W spółdzielni 
m ieszkaniow ej zarejestrow anych  je st 1400 
członków i 1700 kandydatów . L ata  1986- 
-1990 będą w ięc kolejnym  etapem  na d ro ­
dze do pełnego zaspokojenia potrzeb m iesz­
kaniow ych w  mieście. Perspektyw iczny 
p lan  na najbliższe pięciolecie zakłada uzy­
skanie 2064 m ieszkań w e w szystkich fo r­
m ach budow nictw a.

Spółdzielnia m ieszkaniow a realizow ać 
będzie p lan  inw estycyjny, n a  k tó ry  sk ła ­
da się zakończenie osiedla F abryczna i o- 
siedla w  rejon ie ulic Świerczewskiego i 
W rocław skiej. W sum ie dałoby to 1427 
m ieszkań, co w  zasadzie zaspokoiłoby po­
trzeby  oczekujących ak tua ln ie  w  spółdziel­
n i członków. Poza budow nictw em  w ielo­
rodzinnym  spółdzielnia zam ierza w ybudo­
w ać rów nież 70 dom ków jednorodzinnych 
w  osiedlu Fabryczna.

Niezależnie od spółdzielczego realizow a­
ne będzie budow nictw o zakładowe, kom u­
nalne i indyw idualne. W ielorodzinne b u ­
dow nictwo zakładow e może rozw ijać się 
jedynie w  rejon ie ul. P iastow skiej (ZKiMR) 
oraz ul. S taro  jaw orsk ie j przy  osiedlu C u­
krow ni i PGR. W la tach  1987-90 nie p rze­
w iduje się w zrostu liczby m ieszkań w  tej 
form ie budow nictw a ze względu na brak  
w łasnych środków  finansow ych i koniecz­
ność skupienia po tencja łu  wykonawczego 
zakładów  n a  w łasnych zadaniach m odern i­
zacyjnych i inw estycyjnych. Jed n a  z form  
w ykorzystania w ypracow anych w  zak ła­
dach środków  na budow nictw o m ieszka­
niowe będzie jednorodzinne budow nictw o 
w zabudow ie zw artej, prow adzone bądź 
przez indyw idualnych  pracow ników , bądź 
przez zakładowe spółdzielnie m ieszkanio­
we. T aka form a um ożliw i zakładom  p ra ­
cy zarówno efektyw ne w ykorzystanie w ła ­
snych środków , jak  rów nież korzystanie 
z k redytów  bankow ych. Zaangażowanie 
pracow ników  pow inno przyczynić się do 
trw ałego zw iązania ich z p rzedsięb io rst­
w am i i m iastem .

W ram ach  budow nictw a jednorodzinne­
go realizow ane będą osiedla przy  ulicach 
10-lecia W yzwolenia, Zachodniej, P rz y ja ­
ciół Żołnierza, G łuchej oraz M yśliborskiej. 
Biorąc pod uw agę ak tu a ln e  trudności w 
uzb ra jan iu  terenów , kredy tow an iu  i zao­
patrzen iu  w  m ateria ły , m ożna zakładać u- 
zyskiw anie po ok. 50 dom ków jednorodzin­
nych rocznie. O siągnięcie w iększych e fek ­
tów  m ożliwe je st jedyn ie pod w arunk iem  
okazania przez m iejscow e zakłady pracy 
daleko idącej pomocy w  u zb ra jan iu  te re ­
nów  budow lanych.

W sferze budow nictw a towarzyszącego 
przybędzie m iastu  w  najbliższych la tach 
szkoła, dw a przedszkola, żłobek, klub 
spółdzielczy, dw a paw ilony handlow o-usłu­
gowe i jeden  sklep ogólnospożywczy (wszy­
stko w  osiedlu Fabryczna). Zm odernizow a­
ne zostaną pozostałe budynk i szpitala 
m iejskiego, rozpocznie się budow ę ciepło­
w ni m iejskiej w  rejon ie strzeln icy  koło 
Grzegorzowa, rozbudow ana będzie p ie k a r­
n ia przy ul. L im anow skiego. S ą to  p rzed ­
sięw zięcia na nienotow aną dotąd  w  m ie­
ście skalę. T akie są jednak  potrzeby spo­
łeczne.

D rugim  tem atem  sesji MRN było fu n k ­
cjonow anie handlu  w  mieście. W tej 
kw estii radn i zgłosili znacznie więcej u - 
wag, niż w  przypadku  budow nictw a m ie­
szkaniowego. K ażdy m ieszkaniec Jaw ora  
ocenia handel poprzez pryzm at swoich o- 
sobistych doświadczeń, codziennych z nim  
kontaktów . Mówiono w ięc podczas sesji
0 n iew ątp liw ych  osiągnięciach jaw orsk ie­
go handlu, ale też w ytknięto  m u sporo 
grzechów. Zaopatrzenie sklepów  w  to w a­
ry  było i je s t zależne od w ielkości p ro ­
dukcji oraz od... rozdzielników. Odnosi się 
to w  szczególności do artyku łów  przem y­
słowych, k tó re  w  zdecydow anej w iększo­
ści ob ję te  są cen tra lnym  rozdzielnictw em
1 przydzielane są poszczególnym w ojew ódz­
tw om , m iastom  i gm inom  w edług w skaź­
n ika dem ograficznego. In terw encje  k ie ro ­
w ane do w ładz w ojew ódzkich o skorygo­
w anie ich na korzyść nie przyniosły ocze­
k iw anych rezultatów . W te j sy tuacji lepsze 
zaopatrzenie jaw orsk ich  sklepów  w  a r ty ­
ku ły  dzielone cen tra ln ie  m ożliwe je st je ­
dynie w  w yniku  w zrostu ich produkcji. 
Pomimo tych ograniczeń handel uzyskał, 
co jest n iew ątp liw ym  sukcesem , poza roz­
dzielnikam i tow ary  na kw otę 250 m in zł. 
Uzyskano rów nież zgodę na dodatkow e 
przydziały m asy m ięsnej na zaopatrzenie 
żyw ienia zbiorowego zam kniętego i o tw a r­
tego, co w  odczuw alnym  stopniu  popraw i­
ło jakość posiłków. Znacznie gorzej było 
z zaopatrzeniem  w  tow ary  im portow ane, 
jak : kaw a, kakao, owoce cytrusow e. Ich 
n iedosta tek  był w ynikiem  znacznie m n ie j­
szych niż przed la ty  możliwości im porto ­
w ych państw a. B rakow ało jednak  i nadal

b rak u je  na jaw orsk im  rynku  w ielu w yro­
bów  przem ysłow ych produkcji k rajow ej, 
jak  chociażby artyku łów  w yposażenia 
m ieszkań, sprzętu  gospodarstw a domowego 
i radiow o-telew izyjnego, p roduk tów  p rze ­
m ysłu lekkiego itp . W dalszym  ciągu o- 
grom ne trudności sp raw ia  kupien ie w  J a ­
w orze row eru , odkurzacza, p ra lk i au to m a­
tycznej, m aszyny do szycia. W idoczna n a ­
tom iast je s t popraw a zaopatrzenia w  t a ­
kie a rtyku ły , jak : m agnetofony, chodniki, 
dyw any, w yroby  fu trzarsk ie  i skórzane.

Nie ustrzeg ł się jednak  jaw orsk i handel 
pew nych potknięć. D enerw ujące m ieszkań­
ców m iasta  są zwłaszcza rem onty  sklepów, 
przeciągające się w  czasie, w yłączające je 
na długo z działalności. Sporo uw ag padło 
też pod adresem  gastronom ii. Stanowczo 
zbyt duży udział w  je j obrotach (ponad 
40%) stanow i sprzedaż alkoholu. W w ielu 
p laców kach handlow ych przeprow adzone 
kontro le stw ierdzały  b ru d  i nieporządek, 
będący często w ynikiem  zwykłego n iedbal­
stw a personelu.

Rozwój m iasta  w ym aga także pow ięk­
szenia sieci handlow ej. W p lanie na n a j­
bliższe pięciolecie, o czym była już m ow a 
przy  budow nictw ie tow arzyszącym , oprócz 
m odernizacji sklepów  już istn iejących  za ­
k łada się rów nież budow ę now ych ob iek­
tów  w  pow stających skupiskach osiedlo­
w ych. Jeszcze w  bieżącym  roku  w  osiedlu 
Fabryczna rozpocznie się buęlowę dwóch 
paw ilonów  handlow o-usługow ych, k tó re  
zostaną oddane do uży tku  w  i987 r. R ów ­
nież w  p lanow anym  osiedlu w  rejon ie ulic 
Świerczewskiego, W rocław skiej, A rm ii R a­
dzieckiej zarezerw ow ano pow ierzchnię lo ­
kalow ą w ielkości 500 m 2 n a  działalność 
handlow ą, 100 m 2 dla gastronom ii i 300 
m 2 na usługi.

P erspek tyw y jaw orskiego budow nictw a i 
handlu  na najbliższe lata, ja k  z powyższego 
w ynika, w yg lądają okazale. T rudno  jednak  
oprzeć się w rażeniu, że znacznie bliżej im  
do społecznych potrzeb, niż do realnych  
możliwości zaspokojenia. R ozm iary i róż­
norodne trudności (o nich także była m o­
w a wcześniej) nakazu ją  więc rezerwę.

M. Lenkiewicz

„Zbył łatwo pozbywamy się ludzi”
STANOW ISKO KIEROW NIKA Działu 

KADR z całą pew nością należy do n a j­
m niej w dzięcznych w  zakładzie. S ytuacja 
kadrow a już od k ilku  la t nie je s t n a j­
lepsza. Płynność załogi wciąż u trzym uje 
się na w ysokim  poziomie. N arzekających 
na b rak i w  zatrudnien iu , zwłaszcza w śród 
kierow ników  i średniego dozoru, przyby­
w a. Ludzi coraz m niej, a zadania trzeba 
w ykonać. Nikogo z reguły  nie obchodzi, 
skąd brać kadry . M ają być i kw ita.

15 lipca to niewdzięczne stanow isko ob­
ją ł TEODOR HAŁDYS. W zw iązku z tym 
zw róciliśm y się do niego z następującym  
pytaniem : Jak ie  w idzi P an  możliwości i 
sposoby rozw iązania problem u kadrow ego 
w  ZKiMR? Ja k  zatrzym ać tych, k tórzy są 
i jak  pozyskać now ych pracow ników ?

— Od objęcia przeze m nie tego stanow i­
ska upłynęło zaledwie parę  tygodni. Siłą 
rzeczy więc m oja ocena n iek tórych  z ja ­
w isk  nie może być an i w szechstronna, an i 
w  pełni trafna . Będą to  raczej pierw sze 
spostrzeżenia, jak ie udało m i się poczynić 
w  tym  kró tk im  czasie, w sparte  dotychcza­
sowym  doświadczeniem  pracy  w  przedsię­
biorstw ie. Przede w szystkim  nie w ydaje 
mi się słuszne mówienie o sy tuacji k a ­
drowej w  ZKiMR w tonie ka tastro ficz­
nym . Podobnie nie w ydaje m i się zasadne 
szukanie przyczyn osta tn ich  kłopotów  p ro ­
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dukcyjnych w  stan ie za trudnien ia. Tego­
roczne uby tk i kadrow e nie są w cale 
w iększe niż w  roku  ubiegłym  czy w  c ią ­
gu osta tn ich  paru  la t. A jeżeli już, to na 
pewno nie je s t to przyczyna n a jw ażn ie j­
sza.

— Z mojego rozeznania w ynika, że pod­
staw ow e przyczyny odchodzenia ludzi z 
zakładu m ożna uszeregow ać w  n as tęp u ją ­
cy sposób: zbyt niskie w ynagrodzenie w 
stosunku do w arunków  pracy, m gliste p e r ­
spektyw y na o trzym anie m ieszkania i w ła ­
śnie owe bardzo tru d n e  i uciążliwe w a ru n ­
k i pracy. W Jaw orze ty lko w  ZKiMR p ra ­
cuje się na trzy  zm iany. Na dw ie zm iany 
p racu je  załoga FWM, a w  pozostałych za­
k ładach na jedną zm ianę. S tąd  też w ięk ­
szość odchodzących w yznaje zasadę, że je ­
żeli już mało zarobić, to należy p rzy n a j­
m niej lżej pracow ać. Pod tym  względem 
mogą konkurow ać z nam i praw ie w szy­
stk ie przedsiębiorstw a w  mieście. P rzy 
tym, jeżeli chodzi o płace, nie pozostają 
tak  daleko w  ty le  za ZKiMR. Ś rednią m a­
m y w praw dzie najw yższą, ale je s t to 
w skaźnik m ało precyzyjny. P raw ie  każdy 
zam ierzający za trudn ić się w  ZKiMR za­
czyna rozmowę od pieniędzy, ile dostanie 
na godzinę. Gdy technik-abso lw ent usłyszy 
28,50 w  VII g rupie osobistego zaszerego­
w ania, decyzję m a już podjętą. P rzekony­
w anie, że po doliczeniu w szystkich dodat­
ków  i prem ii będzie to ileś tysięcy, na n ie­
w iele się już zdaje. P rzyk ład  ten  obrazu­

je, ja k  bardzo potrzebny je st przedsię­
b iorstw u now y system  w ynagradzania. 60 
czy 80 złotych na godzinę to nie to samo 
co 28,50.

— Przede w szystkim  więc pieniądze m o­
gą zapew nić nam  now ych pracowników, 
a  m ieszkania i sta łe popraw ian ie w a ru n ­
ków  pracy  zatrzym ać tych, k tó rych  m a­
my. Nie są to jednak , m oim  zdaniem , j e ­
dyne możliwości. W ciąż zbyt lekką ręką 
pozbyw am y się w ielu  pracow ników . W y­
starczy, że p rzedstaw ią podanie o zw olnie­
nie, by uzyskać zgodę na odejście. D aleki 
jestem  od zatrzym yw ania kogokolw iek na 
siłę. Stanowczo zbyt rzadko próbuje się 
rozm aw iać z zam ierzającym i odejść, poznać 
rzeczyw iste przyczyny ich decyzji. W praw ­
dzie w ielu  k ierow ników  tw ierdzi, że roz­
m aw ia z nim i, ale nie są to rozmowy, z 
k tórych  w ynikałoby coś pozytywnego dla 
spraw y. Sądzę, że znaczną część spośród 
nich dałoby się zatrzym ać, bynajm niej nie 
obiecankam i bez pokrycia. W ielu chętnie 
przeniosłoby się np. na inne, lepiej p łatne 
stanow isko, czy też na m niej uciążliw e i 
szkodliwe dla zdrow ia. M ożna by też sk u ­
teczniej niż dotąd negocjow ać ich żądania 
płacowe. Są kierow nicy, n ie  tw ierdzę, że 
je s t ich dużo i że je s t to p rak ty k a  n a ­
gm inna, którzy  zbyt szybko „przyjm ują 
do w iadom ości” zam iar odejścia swojego 
pracow nika. Potem , oczywiście, telefony 
i w nioski do Działu K adr, dom aganie się 
nowych pracowników. Dobrze byłoby, że­

by oprócz „przyjęcia do w iadom ości” 
p rzedstaw iali na podaniach pracow ników  
zestaw  działań podjętych  w  celu ich za­
trzym ania.

— W ydaje m i się, że nadzieje na po p ra­
w ę sy tuacji kadrow ej, zw iązane z w prow a­
dzeniem  nowego system u w ynagradzania, 
są w  dużej m ierze uzasadnione. Może nie 
spow oduje on od razu  generalnej popraw y, 
z pew nością jednak  przyczyni się do sto p ­
niowej stabilizacji załogi.

Notował: 
M. Lenkiewicz

R ys. SI. K o złow sk i



Aby maszyny odpowiadały rolnikom
JEDNYM ZE ŹRÓDEŁ uzyskiw anych 

przez zakładow ych konstruk to rów  in fo r­
m acji o tendencjach  rozw ojow ych m aszyn 
rolniczych, m .in. p rodukow anych w  Z a­
k ładach K uzienniczych i M aszyn R oln i­
czych, są R ady Techniczne. B iorą w  nich 
najczęściej udział specjaliści z P rzem ysło­
wego In s ty tu tu  M aszyn Rolniczych w  P o ­
znaniu, In s ty tu tu  Budow nictw a, M echani­
zacji i E lek try fikacji R olnictw a w  W ar­
szawie, In sty tu tó w  Z iem niaka oraz H o­
dowli i A klim atyzacji Roślin, Zakładów  
Oceny S przętu  Rolniczego, „Agrom y”, 
PITR, Zw iązków  B ranżow ych Rolników 
oraz M inisterstw a R olnictw a i G ospodar­
ki Żyw nościow ej. O pinie i uw agi specja­
listów  techn ik i rolniczej, dotyczące m a­
szyn nie ty lko naszej produkcji, p rzew i­
dyw ane k ie ru n k i zm ian w  technologii p ro ­
dukcji ro lnej, s tru k tu rze  zasiewów, spo­
sobach żyw ienia zw ierząt itp . oraz w szel­
kie sugestie z tego zakresu  są szczególnie 
w nikliw ie analizow ane. Poniew aż tak ich  
in form acji n igdy nie je s t za dużo, Dział 
Głównego K onstruk to ra  ZKiMR sta ra  się 
system atycznie, zawsze w tedy, kiedy są 
potrzebne, organizow ać R ady Techniczne.

3 i 4 czerw ca br. odbyła się w  ZKiMR 
Rada Techniczna na tem at dalszych k ie-

SŁOWA TE N A JL E P IE J ilu s tru ją  p ra ­
cę Sekcji Postępu  Technicznego i R acjo ­
nalizacji. N ajw ięcej w niosków  rac jonaliza­
to rsk ich  w płynęło do te j kom órki w  1979 
roku. Było ich aż 114. W la tach  n as tęp ­
nych nas tąp ił pew ien regres. N a przykład 
w  1980 r. zgłoszono 90 pro jek tów , w  1981 
ty lko  61, a w  1982 najm n ie j, bo zaledwie 
35. P otem  liczba zgłoszeń zaczęła rosnąć. 
W roku  ubiegłym  zanotow ano ich 61, ty ­
le samo co w  1981 r. Z tego do produkcji 
wdrożono 59. Znaczny w pływ  na tak i obrót 
sp raw  miało w prow adzenie nowego p ra ­
w a wynalazczego, k tó re  nie ty lko u jedno ­
liciło postępow anie w  tej kw estii, a le  pod­
niosło rów nież w ynagrodzenia rac jonaliza­
torów .

W tym  roku  zgłoszono już  37 wniosków, 
a dały  one oszczędności w  kwocie 8 m in 
406 tys. zł. S tanow i to przeszło 60% sum y 
uzyskanej w  roku  ubiegłym . Dotychczas 
zastosow ano 17 udoskonaleń, dalszych 16 
przyjęto  do realizacji, nad  pozostałym i 
p racu ją  jeszcze specjaliści, poddając p ro to ­
typy różnorak im  próbom . P ro jek ty  te  p rzy ­
niosły oszczędności m ateriałow e w  w yso­

część I.
PRAW A M IEJSK IE  otrzym ał Jaw or od 

księcia H enryka lub  jego ojca, Bolesława 
R ogatki. Chociaż zasługi ich obu są oczy­
w iste, nie należy zapom inać o roli, ja k ą  
odegrał w e w prow adzaniu  nowego ustro ju  
m iejskiego w  Jaw orze książę Bolko I, d ru ­
gi syn Bolesław a R ogatki. W ]292 r. Bolko 
nadał m iastu  przyw ilej sądu dziedziczne­
go. Może to w skazyw ać, że Jaw o r loko­
w ano na tzw. p raw ie  średzkim , w  k tórym  
istn ia ły  w yraźne ograniczenia ju rysdykcji 
m iejskiej na rzecz w ładzy księcia. Byłaby 
to ko rek ta  nowego praw a, w prow adzona 
przez księcia n a  korzyść autonom ii m iasta.

Za czasów Bolka I kontynuow ano p ra ­
ce przy  rozbudow ie m urow anych budow li 
fo rty fikacji m iejskich, zam ku i kościoła 
Sw. M arcina. W zw yczaju średniow iecz­
nych w ładców  było częste w izytow anie 
swoich włości. Podczas pobytu  w  Jaw o ­
rze w  1292 r. Bolko zlecił w ójtow i M iko ła­
jow i oszacowanie m ajątków  ziem skich, po­
łożonych w  pobliżu m iasta. Ten rodzaj in ­
w entaryzacji, zarządzonej przez księcia, 
w iązał się z usta len iem  w ysokości p o d a t­
ków  od w łaścicieli fo lw arków  położonych 
n a  50 łanach. K siążę w ykorzysta ł także 
sw oją obecność do w ydania zarządzeń o 
w ym ianie belek i dylów, k tó rym i w yłożo­
ny  był plac targow y, na b ru k  oraz dalszej 
rozbudow ie m urów  obronnych. P rzykład  
ten  ilu s tru je  sposób spraw ow ania w ładzy 
przez księcia Bolka I. W ym agał, pobierał 
podatki, a le  także dbał o m iasta, nie żało­
w ał środków  na ich rozwój.

Podczas rządów  H enryka I jaw orskiego 
odnotow ano pod datą  1311 odbudow ę ko ­
ścioła Sw. B arbary . O dnajdujem y tę  w ia ­
domość w  niem ieckim  źródle (E. Keyser,

ranków  rozw oju k onstrukcji i p rodukcji 
rozdrabniaczy uniw ersalnych. W czasie 
obrad członkowie rad y  zapoznali się z do­
tychczasow ym  rozw ojem  i ak tualnym  s ta ­
nem  produkcji rozdrabniaczy oraz określili 
w ym agania, k tó re  w  najbliższej przyszło­
ści m aszyny te  pow inny spełniać. W szyst­
ko w skazuje n a  to, że należy liczyć się z 
koniecznością rozszerzenia tzw. typoszere­
gu produkow anych rozdrabniaczy z jed n o ­
czesnym ich różnicow aniem  n a  urządzenia 
przeznaczone dla gospodarstw  specja li­
stycznych i w ielkoobszarow ych oraz m a ­
łych, prow adzących produkcję w ielok ie­
runkow ą. Te pierw sze poszukują ro zd rab ­
niaczy jednoczynnościow ych, specja listycz­
nych, natom iast d rugie m aszyn u n iw er­
salnych. Należy jednak  liczyć się ze 
zm niejszaniem  zapotrzebow ania na roz- 
drabniacze un iw ersa lne  w łaśnie na rzecz 
specjalistycznych.

Członkowie R ady Technicznej uznali, że 
należy czynić s ta ra n ia  do w prow adzenia do 
rozdrabniaczy am perom ierzy lub  jak ichś 
innych urządzeń, sygnalizujących w ielkość 
obciążenia. Ich  b rak  w  sposób bezpośredni 
w pływ a n a  zw iększenie energochłonności 
rozdrabn ian ia  przez niedociążenie siln ika 
lub na w zrost aw arii przez przeciążenie

kości 3 m in  810 tys. zł, co w  przybliżeniu 
oznacza 49 ton  m ateria łów . Czasochłonność 
produkcji zm niejszyła się o 15 tys. 600 go­
dzin, tj .  około jeden  m ilion zł, a inne o- 
szczędności, m iędzy innym i z ty tu łu  a n ­
ty im portu , zam kną się sum ą 3 m in 64i tys. 
T akie w ynik i n ap aw ają  optym izm em .

Do najciekaw szych pro jek tów  ostatniego 
okresu  należą: „Nowy uk ład  w ażący p ie ­
ca »British« z sygnalizacją stopnia n ap e ł­
n ian ia pale ty” P. KOZŁOW SKIEGO i „R e­
generacja połączenia p iasty  sprzęgłow ej z 
w ałem  m im ośrodow ym  w p rasach  typu 
»Massey«” J . WĄTROBY oraz „Oszczędno­
ści sta li przez przedłużenie żywotności no ­
ży na łam acze”. Ten osta tn i pozw ala za­
oszczędzić 800 ton  sta li rocznie. Ale nie 
są to  jedyne oszczędności, w ypływ ające z 
w niosków  racjonalizatorsk ich , zgłoszonych 
w  ZKiMR, gdyż u ła tw ia ją  one również

K siążę H enryk dbał o stolicę swego k s ię ­
stw a, chociaż rzadko w  niej przebyw ał. 
W 1326 r. n ada ł m iastu  praw o m ili, k tóre 
znacznie przyśpieszyło rozwój gospodar­
czy Jaw ora. Zgodnie z p rzy ję tym  praw em  
m iejskim , jednom ilow y (ok. 7,5 km) obszar 
wokół Jaw ora, zam ieszkały przez ludność 
w iejską, tw orzył tzw. obwód m iejski za­
rządzany przez m ag istra t. P raw o m ili o- 
znaczało, że rzem iosłem , handlem , w arze­
niem  i sprzedażą piw a w  obwodzie m ia ­
sta, mogli zajm ow ać się tylko m ieszcza­
nie jaw orscy. W ten  sposób tu te js i p iw o­
w arzy pozbyw ali się ew entualnych  kon­
kuren tów , a ich p roduk ty  uzyskiw ały d u ­
ży i chłonny ry n ek  zbytu (35 wsi). Jaw or 
w  czasach H enryka I  jaw orskiego (1312- 
-1346) liczył około 1500-2000 m ieszkańców. 
Rzem ieślnicy i kupcy m usieli stanow ić 
liczną i przedsiębiorcza grupę ludności, 
w noszącą znaczne op ła ty  na rzecz w łaśc i­
ciela m iasta , skoro książę zdecydow ał się 
na przyznanie m iastu  p raw a  mili.

Je s t rzeczą oczywistą, że rzem iosło jako 
dział gospodarki je s t znacznie starsze od 
zrzeszeń rzem ieślników  zw anych cecham i. 
Z danych źródłowych, k tó re  są do naszej 
dyspozycji w ynika, że rzem ieślnicy j a ­
w orscy organizow ali się w  cechy przez 
cały XIV  w iek. S ta tu ty  cechowe ok reśla­
ły  m.in. w aru n k i p rzyjm ow ania k an d y d a­
tów . Członkiem  cechu nie mógł być cu ­
dzoziemiec, m ieszkaniec innego m iasta, 
człowiek niepraw ego pochodzenia.

K andydat na m a js tra  m usiał najp ierw  
k ilka  la t term inow ać, następnie być cze­
ladnikiem  i odbyć p rak ty k ę  w  różnych 
m iastach, a na zakończenie w ykonać tzw. 
sztukę m istrzow ską (m ajstersztyk) czyli

siln ika. Członkowie rad y  zalecili także o- 
pracow anie konstrukcji rozdrabniacza o 
dużej w ydajności, napędzanego w ałkiem  
odbioru m ocy ciągnika. P o trzeba ta k a  w y ­
n ika  z fak tu , że 40%, a więc p raw ie  1 m i­
lion gospodarstw , nie posiada p rąd u  3-fa- 
zowego. Tym czasem  zaproponow any przez 
ZKiMR, aczkolw iek bardzo dobrze sp isu ­
jący  się w  czasie badań  i wysoko oceniony 
przez członków rad y  rozdrabniacz u n iw er­
salny H-927, zasilany je st siln ik iem  na 
p rąd  1-fazowy o mocy 1,5 kW  i nie o- 
siąga w ydajności, k tó ra  zadow oliłaby w szy­
stk ich  rolników . W ynika to  stąd, że w y ­
dajność rozdrabniaczy zależy w prost p ro ­
porcjonalnie od mocy zainstalow anych  s il­
ników. R ada uznała, że rozdrabniacz H-927 
jest urządzeniem  potrzebnym  ro lnictw u, 
spełnia staw iane w ym agania i m ożna w y ­
produkow ać jego serię in form acyjną.

Rów nież bardzo pozytyw nie, z zezwole­
niem  na w yprodukow anie serii in fo rm acy j­
nej, rad a  oceniła propozycję rozszerzenia 
funkcjonalności silników  do obecnie p ro ­
dukow anych rozdrabniaczy H - l l l / 2  i H - 
-111/3. W Dziale Głównego K onstruk to ra  
ZKiMR opracow ano m ieszalnik pasz pó ł­
p łynnych H-715 o pojem ności zbiornika 
200 litrów , przeznaczony do przygotow a­
nia karm y dla trzody chlew nej. B adania 
m ieszalników  w ypadły  pozytywnie, co u -  
czestniczący w  posiedzeniu rady  po tw ie r­
dzili. W yrażono jednocześnie sugestię p ro ­
dukow ania m ieszalników  o różnych, zw ła­

p racę i pozw alają zrezygnować z części 
ta k  kosztownego im portu .

Od 1974 r. n ieprzerw anie prow adzona 
je s t każdego m iesiąca ak c ja  „Dziś po­
m ysł — dziś w yp ła ta”. P rzynosi ona n ie ­
m ałe efekty. Na przykład  w  lu tym  br. za 
zgłoszone pom ysły w ypłacono 19 tys. zł. 
Tę form ę p re fe ru ją  pracow nicy fizyczni, 
gdyż nie w ym aga ona szczegółowego o p ra ­
cow ania udoskonaleń. W osta tn ie j giełdzie 
uczestniczyło ich 21, a ty lko 12 p racow ­
ników  um ysłowych. N iektórzy przynoszą 
pom ysły o znam ionach p ro jek tu , k tó re  n a ­
stępnie opracow ują w raz z g rupą te ch n i­
ków. Dzięki tem u mogą potem  p rze d sta ­
w ić je  jako p ro jek ty  racjonalizatorsk ie.

Ja k  w ziąć udział w  tak ie j giełdzie? Ogło­
szenia o je j o tw arciu  po jaw iają  się z re ­
guły na tydzień  w cześniej, na portie rn i, 
w  w ydziałach i w stołówkach. N ależy zgło­

pracę dyplom ową. P rzy  kole jnych  sto p ­
niach w tajem niczenia zawodowego ( te r­
m inator, czeladnik, m ajster) zobowiązany 
był w płacać do kasy  cechu w ysoką sk ład ­
kę. P ow ażną przeszkodę stanow ił także 
cenzus m ajątkow y. Do „term inu” p rz y j­
m owano ty lko tych uczniów, k tórzy  po ­
siadali m a ją tek  w artości od k ilku  do k il­
kudziesięciu grzyw ien srebra. P rzepisy  s ta ­
tutow e, ja k  w idać, stanow iły  pow ażną b a ­
r ie rę  dla ludzi niezam ożnych. Poza tym , 
n iek tó re  cechy ogłaszały się jako „zam k­
n ię te”, określa jąc m aksym alną liczbę m a j- 
s t 'ó w . iow vzt] k ló ie j m e przyjm ow ano 
now ych członków. W szystkie te  u tru d n ie ­
nia m iały  na celu m onopolizację rzem io­
sła w  rękach  m alej orupy m ajst ów. D /ień  
roboczy uczniów  i czeladników  trw a ł od 
w schodu do zachodu słońca. Uczniowie 
często pracow ali za darm o, trak to w an i 
byli w yjątkow o surow o i p raw ie  zawsze 
byli zm uszani przez m a js tra  do posług 
domowych. Długi dzień roboczy i niskie 
płace czeladników  pow odow ały liczne za­
ta rg i z m ajstram i. P ierw sze udokum ento­
w ane w zm ianki, m ówiące o istn ieniu  w  J a ­
w orze cechów piekarzy, rzeźników  i szew­
ców, pochodzą z 1326 r. W drugiej poło­
w ie XIV  w. rozpoczęły działalność ce­
chy: kuśn ierzy  (1358), kraw ców  (1367), su ­
k ienników  (1373), szm uklerzy (1386). Szm u- 
k lerz czyli pasam onik był rzem ieślnikiem

Fragm ent zachow anych m urów  obronnych  
z  czasów Bolka I  (1278-1301)

Rys. Sł. K ozłow ski

JAN RYBOTYCKI
Jawor pod własnymi książętami 
(1278- 1392)

Deutsches S tad tebuch , S tu ttg a rt 1939, tom  
1, str. 778), k tó re  trudno  posądzać o te n ­
dencyjność. Także użyte określen ia „od­
budow a” i „odnaw ianie” św iadczą o tym, 
że kościół był już  w  13U r. budow lą s ta rą  
i zniszczoną. Paszowice, s ta ra  słow iańska 
wieś, w zm iankow ana po raz  pierw szy w 
1316 r., została sprzedana przez H enryka I 
jaw orskiego za 1500 grzywien.

0 nas pomysły nie leżą

szcza w iększych pojem nościach zb iorn i­
ków.

Pisząc o R adach Technicznych, nie spo­
sób pom inąć pew nej spraw y. Są one, jak  
już w spom niałem , w ażnym  źródłem  in fo r­
m acji. Mimo to nie są w  stan ie  w ielu 
kw estii n ie ty lko rozwiązać, ale naw et 
przybliżyć do rozw iązania. W ynika to z 
konieczności fo rm ułow ania bardzo k o n ­
kretnych  py tań  i uzyskiw ania na nie od ­
powiedzi. P rzyczyna takiego s ta n u  rzeczy 
leży w  ograniczeniu prostych możliwości 
popraw ian ia  użyteczności i działania n a ­
szych w yrobów . T eraz każda m odern iza­
cja, każda popraw a użyteczności i jakości 
p racy  m aszyny w ym aga często sp ec ja li­
stycznych badań , prób, eksperym entów  itp. 
W te j sy tuacji należy liczyć się z tym , że 
członkow ie rad y  nie na w szystkie py tan ia  
będą mogli odpowiedzieć, co je st n a tu ra l­
ne, że raczej będą ograniczać się do w y ­
boru  p rzebadanych  propozycji k o n stru k to ­
rów, co też je s t oczywiste. D latego już t e ­
raz  należy  in tensyfikow ać badania naszych 
w yrobów  w  jednostkach  obcych a przede 
w szystk im  badan ia  w łasne, aby na jak  
najw iększą ilość szczegółowych py tań  uzy­
skać odpowiedzi. P onadto  w ydaje mi się, 
że jako  producenci pow inniśm y posiadać 
n a  bieżąco lepsze rozeznanie potrzeb u ży t­
kow ników  naszych wyrobów .

Jerzy Białczyk

sić swój udział i w ypełnić kw estionariusz. 
Już  tego samego dnia m ożna dostać n a ­
grodę za rac jonalne m yślenie. Są w  ZKiMR 
pracow nicy, k tórzy  bardzo często b io rą  u- 
dział w  giełdach, co n iew ątp liw ie im  się 
opłaca. N ajw ięcej pom ysłów  dotyczy a n ­
ty im portu  i elek tron ik i.

— R acjonalizatorzy  nie m uszą długo 
czekać n a  efek ty  swej pracy  — mówi 
BARBARA M AREK kierow niczka Sekcji 
Postępu  Technicznego i R acjonalizacji w 
ZKiMR. Za p rzy ję te  do rea lizacji p ro jek ­
ty  o trzym ują  w ynagrodzenie już po m ie­
siącu, bo ty le  p rzecię tn ie trw a ją  prace 
zw iązane z próbam i, obliczaniem  efektów , 
badan iem  pro to typów  i, o ile  zachodzi t a ­
ka konieczność, dokładnym  zbadaniem  no ­
w ych rozw iązań w  specjalistycznych za­
k ładach  badaw czych. U nas pom ysły nie 
leżą i m yślę, że także to może stanow ić 
zachętę dla w szystkich tych, k tórzy  m ają 
o tw arte  głowy i chęci, by ich pom ysły 
służyły zakładowi.

(mis)

w yrabiającym  taśm y, lam ów ki, galony do 
obszyw ania sukien  i liberii.

W 1329 r. Jaw or o trzym ał od księcia 
H enryka I przyw ilej wolnego ta rg u  solą 
w  całym  obwodzie m iejskim . F ischer ok re­
ślił ten  przyw ilej handlow y p raw em  sk ła ­
du dla m iasta. Jeżeli w ierzyć jego k ro n i­
ce, było to praw o sk ładu  n a sól. K upcy 
przejeżdżający przez Jaw o r m ieli obow ią­
zek w ystaw ian ia na sprzedaż w iezioną sól. 
Nie mogli om inąć m iasta , poniew aż p ra ­
wo składu zw iązane było z tzw. p rzym u­
sem drogowym . Zagrożeni konfiskatą  to ­
w arów , m usieli korzystać w yłącznie z w y ­
znaczonych dróg. N a drogach tych  k s ią ­
żę gw aran tow ał bezpieczeństw o, a kom ory 
celne pobierały  od przejeżdżających k u p ­
ców odpow iednie opłaty. Ja w o r leżał na 
skrzyżow aniu w ażnych szlaków  tran z y to ­
wych, prow adzących do W rocław ia, L w ów ­
ka, Z łotoryi, S trzegom ia, Świdnicy, Bol­
kowa, K am iennej Góry, Je len iej Góry, L e­
gnicy i innych  m iast. Z tego powodu po - 
siadał kom ory celne, k tó re  pobiera ły  op ła­
ty  na rzecz skarbu  księcia. O tym , ja k  po ­
w ażnie trak tow ano  bezpieczeństw o na 
tra k ta c h  handlow ych, św iadczy pow stanie 
zw iązku obronnego m iast śląskich, głów ­
nie w  celu ścigania złodziei i rabusiów , 
g rasu jących  po drogach. Zw iązek został 
za tw ierdzony  29 w rześnia 1346 r. przez 
księcia Bolka II, a należały  do niego m.in. 
Jaw o r i Św idnica.

W 1349 r. książę Bolko II potw ierdził 
m iastu  praw o m ili tylko w  odniesieniu 
do rzem iosł i zajazdów  (karczem ). Uczynił 
to w sku tek  skarg  m ieszczan i rajców  ja ­
w orskich  na w zrasta jącą  konkurenc ję  rz e ­
m iosła w iejskiego. Z abronił jednocześnie 
p rodukcji słodu i w arzen ia piw a w  Jaw o ­
rze. K osztem  in teresów  jaw orsk ich  p iw o ­
w arów , poparł książę znane w  Polsce o- 
wego okresu  piwo św idnickie, k tó re  i j e ­
m u przynosiło n iem ałe profity .

W 1355 r . cesarz K aro l IV, m ałżonek 
księżniczki Anny, przyznał kupcom  ja w o r­
skim  praw o w olnego hand lu  z Czecham i 
i P ragą. R ozkw it h and lu  w  czternastow ie­
cznym  Jaw orze uw arunkow any  był k o ­
rzystnym  położeniem  m iasta , rozwojem  
rzem iosła i licznym i przyw ilejam i.

c.d. nastąpi
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Sport, kultura — i co dalej?
O RG A N IZO W A N IE w y p o czy n k u  i 

w y k o rz y s ta n ie  czasu  w o lnego  je s t  je ­
d n y m  z z ad ań  D zia łu  S o c ja ln eg o . 
D zia ła lność  ta  po lega  n ie  ty lk o  na  
ro zd z ie lan iu  m ie jsc  n a  w czasy  i  k o ­
lo n ie . P rz ez  ca ły  ro k  z a jm u je  się 
ono  w ie lo m a is to tn y m i sp ra w a m i. J e ­
d n ą  z n ic h  je s t  z ach ę can ie  p ra c o w ­
n ik ó w  d o  k o rz y s ta n ia  z d ó h r  k u l tu ­
ry  i je j  p ro p ag o w an ie . N ajw ięk szy m  
p o w odzen iem  w śró d  za łog i c ieszą  się 
zaw sze w y s tę p y  zespo łów  c y rk o w y ch . 
W ty m  ro k u  n a  p ro g ra m  „A sa ”  ro z­

p ro w ad zo n o  1600 b ile tó w . P ra c o w n i­
cy  ZKIMR m n ie j in te re su ją  się, n ie ­
s te ty , in n y m i im p re zam i, choć  za­
k ła d  p o k ry w a  n ie ra z  aż w  90 p ro ­
c e n ta c h  k osz ty  b ile tó w . N a p rz y k ła d  
n a  o s ta tn i  re c ita l J a c k a  L ech a  b ile ty  
sp rzed a w an o  d z ie s ięc io k ro tn ie  ta n ie j, 
po 50 zł. M im o to  c h ę tn y c h  b ra k o ­
w ało . P o d o b n ie  b y ło  w  w y p a d k u  
k o n c e r tu  K a ta rz y n y  S obczyk  — n i­
sk ie  ceny , a  a m a to ró w  n ie w ie lu . Czy 
by ło  to sp o w odow ane n ie z b y t szczę­
śliw ym  d o b o rem  a r ty s tó w , k tó ry c h

sła w a  p rzem in ę ła?  M oże w iększe  za ­
in te re so w a n ie  w zb u d z iły b y  w y s tę p y  
zespo łów  ro ckow ych? A m oże p rz y ­
czy n a  tak ieg o  s ta n u  rzeczy  leży  gdzie 
in d z ie j?

Z u p e łn ie  in a c z e j w y g ląd a  sp raw a  
u c z e s tn ic tw a  w  im p re z a c h  re k re a c y j­
n y c h  i sp o rto w y c h  — tu  n ig d y  n ie  
b r a k u je  c h ę tn y c h . Z ak ład y  nasze  m a ­
ją  się  czym  poszczycić . D ział S o c ja l­
n y  w  o p a rc iu  o in ic ja ty w y  załogi 
o rg a n iz u je  tu rn ie je  i s p a r ta k ia d y , n ie  
ty lk o  o zasięgu  zak ład o w y m  — w y ­
dzia łow e i m ięd zy w y d zia ło w e, a le  ta k -  
że n p . m ięd zy zak ład o w e . W ta k ic h  
ro z g ry w k a c h  n ig d y  n ie  b r a k u je  u -  
c z e s tn ik ó w  i k ib iców . N a p rz y k ła d  
w  tu rn ie ju  p iłk i s ia tk o w e j w y s tą p iło  
o ko ło  300 p raco w n ik ó w , a  jeszcze  
w ięce j k ib ico w ało . P o d o b n ie  b y ło  z 
tu rn ie je m  p iłk i n o ż n e j i s p a r ta k ia ­
d a m i m ięd zy w y d zia ło w y m i. T o z a ­
słu g a  n ie  ty lk o  p rę ż n ie  d z ia ła ją c e j 
k o m ó rk i, a le  i w łaśc iw y ch  posu n ięć  
d y re k c ji .

O d k ilk u  ju ż  l a t  w  k a żd y  c z w a rte k  
w szyscy  c h ę tn i m ogą k o rz y s ta ć  z w y ­
p o życzone j p rzez  ZKiM R sa li  g im n a ­
sty c zn e j. M ożna tam  by ło  ćw iczyć pod 
fach o w ą o p iek ą . S p ra w o w ał ją  n a u ­
czy c ie l w y ch o w an ia  f izycznego ; s p r a ­
w ow ał, gdyż n ie  p rzed łu żo n o  z n im  
u m o w y  o d alszą  p racę . C zyżby  w ięc  
o d w ró t od d aw n eg o  s ta n o w isk a?  M o­
że . k to ś  d oszed ł do w n io sk u , że n a  
o d k ry c ie  ta le n tó w  sp o rto w y c h  w śró d  
p ra c o w n ik ó w  ZKiM R ju ż  za późno  i 
szkoda p ien ięd zy  n a  tre n e ra ?  Czy m o­

że n a  ty m  p o lega  k o le jn y  e ta p  re ­
fo rm y  g o sp o d arcze j?

Z m n ie jszy  się  też  ilość w ycieczek , 
a szkoda... S p ra w ę  tę  ro zs trzy g n ię to  
raz  n a  zaw sze, u s ta la ją c  lim it  k ilo ­
m e tró w  n a  jed n eg o  p ra c o w n ik a . W y­
n ik a  on  z p rz y d z ia łu  p a liw a  pozo­
s ta ją c e g o  w  g es tii z a k ła d u , k tó ry  w y ­
n o si 7,5 k m  n a  osobę. Z teg o  też  
w zg lędu  w iększość  w y d zia łó w  z a p la ­
n o w a ła  w y k o rz y s ta n ie  teg o  przydzia_  
łu  n a  g rz y b o b ra n ia . T y lk o  n ie lic z n i 
zdecy d o w ali się n a  w y c iecz k i k r a jo ­
znaw cze np . do T ró jm ia s ta  i do C zę­
stochow y . W ta k ic h  p rz y p a d k a c h  ty l­
k o  w y b ra ń c y  będą  m ogli w ziąć w  
n ic h  u dzia ł.

K ie ro w n ik  D zia łu  S o c ja ln eg o  K R ZY ­
SZTO F C H EŁCH O W SK I, p e łe n  Jest o- 
baw , ja k  b ędzie  w y g lą d a ła  teg o  ty ­

pu  d z ia ła ln o ść  w  II  p ó łro czu . Z w ol­
n ił  się  bow iem  p ra c o w n ik  z a jm u ją c y  
sta n o w isk o  re fe re n ta  do sp ra w  sp o r­
tu  i re k re a c ji . T o  w  jego  rę k u  zb ie ­
ga ły  się  zaw sze n itk i  w szy stk ich  Im ­
p rez  o rg a n iz o w a n y c h  w  zak ład z ie , 
czy  też  z u d z ia łem  p ra co w n ik ó w  
p rz e d się b io rs tw a . N ik t n ie  o b e jm ie  
po n im  teg o  s ta n o w isk a , pon iew aż  
zo sta ło  z re d u k o w a n e . K to  się  te ra z  
z a jm ie  o rg an izo w an iem  tu rn ie jó w  i 
sp a rta k ia d ?  K to  b ędzie  się  m a r tw ił 
o  d ro b iazg i, b ez  k tó ry c h  tru d n o  so­
b ie  w y o b raz ić  ta k ą  im prezę?  N ie 
w szystko , co w y d a je  się z p o czą tk u  
oczy w is te  i p ro s te , Je st ta k ie  w  p ra k ­
ty ce . J a k ie  w ięc  b ęd ą  e fe k ty  ty c h  
p ro b le m a ty c z n y c h  oszczędności, zo­
baczy m y ...

(mis)

Dodatkowe zarobki 
w wolne soboty Zapraszamy

do PTTKJuż  w  ubiegłym  roku  w ydziały 
kuźni pracow ały  w  n iek tó re dni 
wolne. W szyscy chętn i mogli dzię­
ki tem u dodatkowo zarobić. Nie 
było jednak  ich zbyt w ielu, d la ­
tego zaprzestano tej p rak ty k i w 
zimie. Dopiero w  lipcu pow róco­
no do tego pom ysłu. S y tuac ja  za­
kładu  zm usiła do takiego posu­
nięcia, gdyż w ykonanie p lanu  zo­
stało pow ażnie zagrożone. W szy­
scy chę tn i do p jacy  w  wojnę, so­
boty  m ogą więc zgłaszać swój a k ­
ces, i to nie tylko ci, k tórzy  na 
co dzień są za trudn ien i na wy­
działach kujących. Można tu  ta k ­
że spotkać pracow ników  z innych 
wydziałów . Są za trudn ian i przy 
zajęciach n ie w ym agających spe­
cjalnego przygotow ania. Na p rzy ­
k ład  w  wydziale K -4 przy czysz­
czeniu i liczeniu odkuw ek. P raca  
w  dni w olne m a sens jednak  ty l­
ko w tedy, gdy zgłosi się ty lu  
chętnych, że m ożna uruchom ić ca­
łą  zm ianę. Liczba ta  zam yka się 
w  granicach od 40 do 70 osób.

X X  KONGRES TECHNIKÓW  
POLSKICH zakończył swoje ob­
rad y  uchw ałą generalną, w  k tó ­
re j podkreślono konieczność pod­
noszenia kw alifikacji zaw odo­
w ych i aktyw ności kad ry  inży­
n iery jnej w  tw órczej p racy  dla 
postępu technicznego. N astępnie 
w eszła w  życie uchw ała n r  66 
R ady M inistrów  w  spraw ie spec­
ja lizacji zawodowej inżynierów , 
k tó rą  uściśliło w iele postanow ień 
wykonawczych. S tanow i ona dziś 
podstaw ę do uzyskiw ania przez 
kad rę  techniczną I i II stopnia 
specjalizacji zawodowej. S taw ia 
następujące w ym agania: po tw ier­
dzone przez kierow nictw o zak ła­
du osiągnięcia w  dziedzinie tech ­
n iki zwłaszcza we w drożeniowych 
rozw iązaniach technologiczno- 
-konstrukcyjnych , ukończone s tu ­
dia podyplomowe lub studia w 
ram ach  sam okształcenia k iero ­
wniczego, co najm niej pięciolet­
n i staż pracy oraz biegłą znajo­
mość języka obcego.

Pow ołano też Główną K om isję 
d.s. Specjalizacji Zawodowej In ­
żynierów  oraz szereg kom isji sto­
w arzyszeniowych, aby uspraw nić 
przebieg zdobyw ania upraw nień. 
O pracow ano regulam in  i szcze-

ś  •  Prz*glqd Fabryczny

Tylko pod tym  w arunkiem  praca 
jest opłacalna.

P racow nikom  akordow ym  p ła­
ci się w tedy dw ukro tn ie oraz 50 
złotych za każdą przepracow aną 
godzinę. Zupełnie inaczej w yglą­
da ta  spraw a w  odniesieniu do 
pozostałych. O trzym ują co p ra ­
w da podw ójną „dniów kę” i w spo­
m niane 5o zł, ale ich w ynagro­
dzenie uzależnione jest od staw - 
k io so b is te g o  .zaszeregowania, W. 
prak tyce oznacza to, że za tą  sa ­
m ą pracę o trzym ują różne w y­
nagrodzenie. Ten, kto m a w yso­
ką „dniów kę”, zarobi znacznie 
w ięcej od kogoś, kto p racu jąc o- 
bok m a niższe pobory. Takie za­
łatw ienie spraw y nie w ydaje się 
w łaściwe. Należałoby chyba zw e­
ryfikow ać tę  krzyw dzącą rozbież­
ność. Aż dziwne, że n ik t do tej 
pory nie zają ł się tą  spraw ą. W ła­
ściwe uregulow anie jej p rzyciąg­
nęłoby na pewno w ielu  pracow ­
ników  o niższych zarobkach.

Najczęściej p raca w  dni w olne

gółowy try b  postępow ania przy 
nadaw an iu  stopni specjalizacji 
a także ustalono k ie runk i p rac 
w  poszczególnych dziedzinach te ­
chniki. Co w  tej spraw ie dzieje 
się w  ZKiMR?

— Jak  dotąd, n ik t z załogi nie 
zainteresow ał się zdobyciem spe­
cjalizacji — m ówi inż. PIOTR 
WĄTRUCKI, przewodniczący za­
kładowego koła S liTM P. Powo­
łaliśm y zespół ludzi, k tó ry  ma 
pom agać w  załatw ieniu  w szyst­
kich potrzebnych papierków . P ra ­
cy tej podjęli się CZESŁAW A- 
SŁAMOWICZ i ANDRZEJ KU­
CHARSKI. N ikt jednak  nie chce 
skorzystać z ich pomocy. Powod 
jest p rosty  — b raku je  podsta­
wow ych w arunków  dla zrobienia 
specjalizacji. Inżynierow ie w  za­
kładzie obarczeni są w ykonyw a­
niem  bardzo różnorodnych opra­
cowań, co nie pozw ala n a  sk u ­
pienie się nad jednym  problem em . 
Konieczne jest zapoznanie się z 
p racam i innych krajow ych  i za­
granicznych konstruktorów . P o­
za tym , aby można było mówić 
o specjalizacji, potrzebne jest a u ­
ten tyczne zapotrzebowanie na 
szczegółowe opracow anie ja k ie ­
goś tem atu . Podstaw ą specjaliza­
cji są zw ykle w nioski rac jonali­
zatorskie. W zakładzie nierzadko 
zbyt późno przypom inam y sobie 
o tak ich  rozw iązaniach, dopiero

trw a  8 godzin, ale zdarzają się 
przypadki p racy  ciągłej — na 
przykład  w  w ydziale K-4. Rów ­
nież w  pow szednie dni można 
pracow ać po godzinach. W takich 
przypadkach  w ynagrodzenie n a ­
licza się na zasadzie godzin nad ­
liczbowych.

Nie wiadom o, jak  długo tym  
razem  po trw a ta  akcja, gdyż, jak  
m ówi k ierow nik  Zespołu W ydzia­
łów K uźni STANISŁAW  L IP IŃ ­
SKI, nadal niew iele osób korzy­
sta  z te j propozycji. Może p rzy­
czyna tkw i w  okresie w ak acy j­
nym , może po urlopach zgłosi się 
w ięcej chętnych? Jeżeli tak  się 
stanie, będzie to z obopólną ko­
rzyścią, gdyż. wyniki, pracy  w woi- 
ne soboty są znacznie wyższe od 
przeciętnej w  tygodniu. Co w ię­
cej, n ie m a potrzeby pilnow ania 
pracow ników , w raz z lepszym 
w ynagrodzeniem  w zrasta  bowiem 
dyscyplina pracy.

Ciągle m aleje  w  zakładzie licz­
ba pracow ników , stąd  kłopoty z 
w ykonaniem  planu. Czy jednak  
uda się nadrobić zaległości dzięki 
dodatkow ej p racy  załogi? Na ta ­
kie podsum ow anie je st jeszcze 
trochę za wcześnie.

w  chw ilach krytycznych decydu­
jąc  się n a  ich realizację. Często 
naw et nie w ykonuje się p ro to ty ­
pów. A przecież to, co nie jest 
wdrożone, nie liczy się. Na nic 
więc w ysiłek i tru d  rac jonaliza­
torów , jeżeli finałem  ich p ro jek ­
tów  będzie szafa z segregatora­
mi.

Aby móc mówić o specjalizacji, 
trzeba na jp ierw  zapew nić inży­
nierom  pomoc ze strony innych 
pracow ników  — kreślarzy , ludzi 
zajm ujących się p rzeprow adza­
niem  obliczeń itd . Są w  ZKiMR 
możliwości zrobienia specjaliza­
cji, dotyczące na przykład  ob­
róbki cieplnej i budow y m aszyn 
rolniczych. Kto z nich skorzy­
sta?

Obecnie najbliżej o tw arcia 
przewodu specjalizacyjnego jest 
inż. MAREK ŁUKASIK, k tó re­
m u powierzono opracow anie no­
wego sposobu sm arow ania i kon­
serw acji m atryc. Dotychczasowa 
m etoda ich oczyszczania kw asem  
jest nie tylko szkodliwa, ale przy­
czynia się do szybszego zużyw a­
nia się tych części. Tak więc w 
tym  przypadku w ystępu ją  oba 
konieczne czynniki — rzeczyw iste 
zapotrzebow anie (wręcz nacisk ze 
strony  zakładu) i zapew niona po­
moc grupy  specjalistów . P race 
dopiero rozpoczęto, kiedy zostaną 
zakończone nie wiadomo. Ale m o­
że będziem y m ieli wreszcie 
pierwszego w  ZKiMR inżyniera 
ze specjalizacją.

(mis)

W lis to p ad z ie  ub ieg łeg o  ro k u  po ­
w sta ło  p rz y  ZKiM R ko ło  P T T K  „K o ­
w a le ” . W Ja w o rz e  je s t  to  p ią ta  p rz y ­
zak ład o w a  o rg a n iz a c ja  tu ry s ty c z n a . 
J a k  d o tąd , w b re w  o czek iw an io m  za­
łoży c ie la  JER ZEG O  TODOSA, u tw o ­
rzen ie  k o ła  n ie  sp o tk a ło  się ze z b y t 
w ie lk im  z a in te re so w a n ie m . W stąp iło  
do n ieg o  ty lk o  19 p raco w n ik ó w , choć 
w ie lu  cz ło n k ó w  załogi z a k ład u  n a le ­
ży  do P T T K . S y tu a c ja  ta  po w in n a  
u lec  zm ian ie  po ra jd z ie  „K o w a li” , 
p ie rw sze j im p re z ie  tu ry s ty c z n e j, z o r­
g an iz o w a n e j p rzez  koło . O bliczono  ją  
n a  50 u czes tn ik ó w , a  p ro g ra m  zap o ­
w iad a  się  b a rd z o  c iek aw ie . Ju ż  w  
p ią te k  w ieczo rem , ci sp o śró d  b io rą ­
cy ch  u d z ia ł w  ra jd z ie , k tó rz y  n ie  
p ra c u ją  w  ZKiM R, sp o tk a ją  się  p rzed  
zak ład em , ab y  go zw iedzić i zjeść 
k o la c ję  w  zak ład o w e j sto łów ce. P o ­
tem  w ra z  z c a łą  g ru p ą  p rzew iez ien i 
zo s tan ą  za Ja w o rn ik , a  s ta m tą d  prz.cz 
R a ta j 1 M ałe O rg an y  M yślib o rsk le  do 
sc h ro n isk a . N a so b o tę  p rzew id z ian o  
p rz e jśc ie  W ąw ozu M yślibo rsk iego , 
C z a rto w sk ie j S k a ły  z ze jśc iem  do 
M ęcin k i i d a le j do S łu p a . T u  n o cleg  
w  o śro d k u  w y p o czy n k o w y m . W n ie ­
dzie lę  p o w ró t do J a w o ra  i zw ied za­
n ie  jego  zaby tk ó w .

D o ty ch czas n ie  w iad o m o , czy  b ę ­
dzie  m o żn a  sk o rz y s ta ć  z o śro d k a  w  
S łu p ie  i czy  b ędzie  p rz e w o d n ik . W 
n a jg o rsz y m  p rz y p a d k u  r a jd  trz e b a  
b ęd z ie  o g ran iczy ć  do je d n eg o  d n ia  — 
sobo ty . K ło p o tó w  n ie  b ra k u je , a le  
o b ecn y  p rzew o d n iczący  JO Z E F  P A Ź ­
D ZIO R  p e łe n  je s t  n a d z ie i n ie  ty lk o  
n a  u d a n ą  im p re zę , lecz  i n a  to , że 
do k o ń ca  ro k u  zak ład o w e ko ło  ro z­
ro śn ie  się  do co n a jm n ie j  100 cz łon-

ków . S zczególn ie  liczy  n a  p ra c o w n i­
k ó w  k u źn i, gdyż te n  w y d z ia ł je s t 
n a jb a rd z ie j  u c iąż liw y , w ięc  w łaśn ie  
im  p o trz e b n y  je s t  w y p o czy n e k  n a  
św ieżym  p o w ie trz u , z d a la  od  h u k u  
i g w a ru . O rg an izo w an o  ró w n ież  k u rsy  
n a  in s tru k to ró w  tu ry s ty k i  1 p rzew o ­
dn ików , n ie s te ty , z a in te re so w a n ie  za ­
ło g i ZKiM R było  n iew ie lk ie .

J a w o rs k i  O ddzia ł P T T K  o rg a n iz u je  
co ro czn ie  10 im p rez , k o le jn e  5 p ow ie­
rza  ko łom  zak ład o w y m . T ak  w ięc 
w szyscy  c h ę tn i  m a ją  m ożliw ość k o ­
rz y s ta n ia  z ró żn y ch  a tra k c y jn y c h  
fo rm  w y p o czy n k u  p rzez  ca ły  rok . 
N ie k tó re  z n ic h  cieszą  się  s ta le  d u ­
żym  pow o d zen iem . S ą  to  n a  p rz y ­
k ła d  „N o w o ro czn a  c h o in k a ” po łączo­
n a  z k o n k u rsa m i w iedzy  tu ry s ty c z ­
n e j i zab aw ą n a  n a jśm ie sz n ie jsz y  p re ­
zen t, t r a d y c y jn e  „P o w ita n ie  w io sn y ” 
i ro z g ry w a n y  ju ż  po ra z  s ie d e m n a ­
sty  „ R a jd  ja w o rsk i” . D zieciom  za­
w sze 1 czerw ca  w rę c z a n a  Je st o d zn a­
k a  „B u tó w  s ie d m io m ilo w y ch ” za o d ­
b y c ie  7 w ycieczek . P oza  ty m i im p re ­
zam i o rg an izo w an e  są ró w n ież  co­
ty g o d n io w e  „ N ie d z ie lin k i” , k ilk u g o ­
d z in n e  w y p ad y  za m iasto .

D o ty ch czaso w a d z ia ła ln o ść  z a k ła d o ­
w ego k o ła  n ie  k o ń czy  się  n a  u czes t­
n ic tw ie  w  ra jd a c h . M iłośn icy  tu ry s ty ­
k i d b a ją  ta k ż e  o zach o w an ie  p ięk n a  
o ta c z a ją c e j n a s  p rz y ro d y . T u ry śc i z 
ZKiM R w  czy n ie  sp o łeczn y m  oczy­
śc ili o to czen ie  M ałych  O rg an ó w  M y- 
ślib o rsk ich . T en  tw ó r  po ch o d zen ia  
w u lk an iczn eg o  z a ro śn ię ty  b y ł d rz e ­
w am i i k rzew am i, k tó re  z as łan ia ły  
o ry g in a ln e  p ię k n o  sk a ły . W ycięto  
ta k ż e  d ro g ę , p ro w a d z ą c ą  do  teg o  za­
b y tk u  p rz y ro d y  — Jednego  z dw óch  
tego  ty p u  w  P o lsce . U sta w io n o  p lo t 
m a ją c y  c h ro n ić  p rz e d  zn iszczen iem  
jęz y c z n ik a  — p a p ro c i o z ro śn ię ty c h  l i ­
śc iach  — ro sn ą c e j n a  zboczach  W ą­
w ozu  M yślibo rsk iego . J e s t  to  je d y n e  
m ie jsce  w y s tę p o w an ia  te j ro ś lin y  po ­
za A lpam i.

W p rzy sz ły m  ro k u  ko lo  zak ład o w e 
p la n u je  zo rg an izo w an ie  d w u ty g o d n io ­
w ego ra jd u  ro w ero w eg o  p rzez  P o lsk ę . 
P o w o d zen ie  te j  i w szy stk ich  in n y c h  
p rzed sięw zięć  za leży  Je d n a k  od za- 
an żag o w an ia  się  w  d z ia ła ln o ść  w ię k ­
szej liczby  p raco w n ik ó w , o d  z a in ­
te re so w a n ia  ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  
z a k ła d u  i pom ocy  d la  te j  w ażn e j 
sp raw y . D ziś m o żna zao fe ro w ać  w szy­
s tk im  c h ę tn y m  u d z ia ł w  im p re zach  
i m ożliw ość k o rz y s ta n ia  ze sk ro m n e j 
o b ecn ie  w y p o ży cz a ln i sp rz ę tu  tu ry ­
styczn eg o . S k ro m n e j, a le  z a o p a trz o ­
n e j  w  p o d sta w o w e w y p o sażen ie , ja k  
np . n a m io ty , śp iw o ry , p lecak i i m a ­
te ra c e . J e s t  teg o  n iew ie le , n ie m n ie j 
zap raszam y .

(mis)

Kto uzyska 
speclalizacfą?



w  obiektywie

W Matrycowni

N A  O GÓŁ W S Z Y S C Y  zd a ją  sobie  
sp ra w ę  z  n is k ie j  w y d a jn o śc i p ra c y , 
z le j  ja k o śc i p ro d u k tó w , n ie d o s ta te c z ­
n e j  d y s c y p lin y , b ra k u  p o czu c ia  o b o ­
w ią z k u  itp . n e g a ty w n y c h  p rze ja w ó w . 
Z w y k le  je d n a k  s ie b ie  ro zg rze sza m y  
dość ła tw o . M y sa m i, n a sza  g rupa  
c zy  za łoga  p ra c u je , o w sze m , je ś li  n ie  
n a jle p ie j, to  w  k a ż d y m  b ą d ź  razie  
dość d o b rze . N a to m ia s t s k u tk i  p o w ­
sze c h n ie  z łe j  ro b o ty  o d n o s im y  do  
w s zy s tk ic h  in n y c h . D la tego  te ż  s z e w ­
c y  n a rze k a ją  n a  r z e ź n ik o w , r z e źn lc y  
na p ie k a r zy , in n i  na  ty c h  co p ro d u ­
k u ją  sa m o ch o d y , p ra lk i, te le w iz o ry  
itp ., itd . N ig d y  na sieb ie . J e że li  n a -  
w e t w id z im y  ja k ie ś  w ła sn e  u c h y b ie ­
n ia , to  z n a jd z ie m y  m n ó s tw o  u sp r a ­
w ie d liw ie ń , o b ie k ty w n y c h  tru d n o śc i. 
W in n i są za w sze  „oni'*, p r z y  c z y m  
pod  ty m  p o ję c ie m  ro z u m ie m y  z  re ­
g u ły  re sz tę  sp o łe czeń s tw a .

Z g o d n ie  z tą  zasadą t y m  ra ze m  n ie  
b ęd zie  o n a sze j za ło d ze , a le  w ła śn ie  
o te j  „ reszc ie”. W sze lk ie  w ięc  po­
d o b ie ń s tw a  do s y tu a c ji  w  Z K IM R  b ę ­
dą p rzy p a d k o w e . C hoć p o w sze c h n a  
je s t  m o d a  w sk a zy w a n ia  p a lcem  na  
In n y c h  ja ko  w in n y c h  n a szy c h  n ie d o ­
s ta tk ó w , b ra k  za ję c ia  w  c ią g u  o śm iu  
g o d z in y  „ p ra cy” d a je  się  n ie k tó r y m  
m o cn o  w e  zn a k i, są tą  s y tu a c ją  z n u ­
d ze n i, w rę c z  zd e n e rw o w a n i p o w sze c h ­
n y m  dość n ie ró b s tw e m . Ś w ia d czą  o 
ty m  m .in . w y n ik i  o p u b lik o w a n e j n ie ­
d a w n o  p rze z  je d e n  z c e n tr a ln y c h  ty -  
a o d n ik ó w  a n k ie ty  n a  te m a t je d n e ­
go d n ia  p ra c y . N ie k tó r z y  je j  u c z e s t­
n ic y  zd o b y li się  n a  n ie w ia ry g o d n ą  
szczerość .

Je d n a  z u c z e s tn ic z e k , p ra c o w n ica  u -  
m y s ło w a , op isa ła  szc zeg ó ło w o  d zie ń  
sw o je j p ra cy . P rzy zn a ła  szc ze rze , że  
ro b o ty  m a  za le d w ie  n a  t r z y  g o d zin y , 
zaś p r z y  ,e k o n o m ic z n y m ” je j  ro z ło ­
że n iu  m o że  ją  p rzec ią g n ą ć  n a jw y ż e j  
n a  c z te ry . Do Is tn e j s z tu k i  n a le ży  
w ięc  „ za g o sp o d a ro w a n ie” p o zosta łego  
czasu .

R o b o tę  ro zp o c zy n a  od ro z ło żen ia  na  
b iu r k u  p a p ieró w , r z e k o m y c h  spraw  
do za ła tw ie n ia . M usi ic h  b y ć  ty le ,  
a b y  p rze ło że n i w id z ie li , ż e  p ra c y  w y ­
s ta rc zy  je j  n a  c a ły  d z ie ń , ró w n o c ze ­
śn ie  je d n a k  n ie  za d u żo , b y  k to k o l­
w ie k  p o w z ią ł m y ś l ,  że  p osiada  za ­
leg łośc i, n ic  w y w ią z u je  s ię  z obo- 
ic lą zk ó w . Po ty c h  p rzy g o to w a n ia c h  
n a s tę p u je  r y tu a ł  p a rzen ia  i p ic ia  k a -

Nerwice
w y , w y m ia n a  ze  w sp ó łp ra c o w n ik a m i  
w ra żeń  z  p o p rzed n ieg o  d n ia , o p o w la r 
d a n ie  sn ó w , o m a w ia n ie  n ie o b e c n y c h  
b liźn ich  Itp . P o ra n n a  k a w a  to , o c z y ­
w iśc ie , n ie  śn ia d a n ie , b a zu ją c e  na  
h erb a tce , p r z y n ie s io n y c h  z  d o m u  k a ­
n a p k a c h  lu b  k u p io n y c h  w  za k ła d o ­
w y m  k io s k u  p o tra w a ch . P ic ie  k a w y  
i h e rb a ty  w  c iągu  d n ia  p o w ta rza  s tę 
je s zc ze  d w a  razy . T rzeb a , rze c z  ja ­
sna, w y sk o c zy ć  do c z y n n y c h  w  fa ­
b ry ce  k io s k ó w  z  a r ty k u ła m i sp o ż y w ­
c z y m i i g a ze ta m i, d o ko n a ć  o d p o w ie d ­
n ic h  za k u p ó w . W p rze rw a c h  m ie d z y  
b o g a ty m , to w a r zy s k im  ż y c ie m  b iu ro ­
w y m ,' u p ły w a ją  ow e t r z y  g o d z in y  
p ra c y , a le  b y w a  te ż , że  n ie  w s z y s tk o  
u d a  się  za ła tw ić .

R e sp o n d e n tk a  u c zc iw ie  p rz y z n a je ,  
że  p o d o b n a  s y tu a c ja  n ie  d o ty c z y  
tc szy stk lch  za tru d n io n y c h . N ie k tó r z y  
m u szą  rzeczj/io iście  in te n sy w n ie  p ra ­
cow ać, np . p a n ie n k i  w  p o c z to w y c h  
o k ie n k a c h , p rze d  k tó r y m i s to ją  d łu ­
gie k o le jk i ,  sp rze d a w c zy n ie  w  s k le ­
pach , w  k tó r y c h  na  n ie szczęśc ie  n ie  
b ra k u je  to w a ró w  l k lie n tó w  oraz  
w ie lu  in n y c h . A le  ta m  ich  praca  je s t  
w rę c z  w y m u szo n a .

C zas w  b iu ra c h  — t  n ie  ty lk o  — 
n ib y  p ły n ie  w  m ile j  a tm o s fe rze . J e ­
d n a k  c iąg łe  p o zo ro w a n ie , a  ta k że  
p rz e b ły sk i św ia d o m o śc i, że  p rzec ie ż  
b e z  in te n s y w n e j ,  w y d a jn e j  p ra c y , n ie  
m o że  p o p ra w ia ć  s ię  10 k r a ju , m e c zy .  
Ba, w rą cz  ro d z i n e rw ic e . C iąg ły  le k ,  
b y  k to ś  n ie  n a k r y ł  n a  b ezc zy n n o śc i, 
c z y ta n iu  u k r y te j  w  s zu fla d z ie  k s ią ż ­
k i ,  ro b ie n iu  n a  d ru ta c h , n a rze k a n iu  
na  rze c zy w is to ść , b z d u r n y c h  poga-  
d u szk a c h  p o w o d u je  p sy c h ic zn y  roz- 
tró j, ro d z i s y tu a c je  tru d n e  do zn ie ­
sien ia . T y m c z a se m  p o w tó r zo n y  za  
w sp o m n ia n y m  ty g o d n ik ie m  p r z y k ła d  
w ca le  n ie  je s t  k ra ń c o w y . J e d n a  ze 
zro zp a c zo n y c h  b e zc zy n n o śc ią  w  p ra ­
cy  c z y te ln ic ze k  ,,P r zy ja c ió łk i"  z całą  
o tw a r to śc ią  s tw ie rd z iła , ż e  ro b o ty  m a  
w  c iąg u  d n ia  ty lk o  na ... p ó l g o d zin y !  
Co począć z p o zo s ta ły m  czasem ? D o­
m agać  się d o d a tk o w e j p ra c y  o zn a c za ­
ło b y  ró w n o cze śn ie  sy p a n ie  n ie ró b ­
s tw a  w s p ó łto w a rzy s zy  n ied o li, a ci 
n ie  za w sze  m a ją  ch ęć  do z m ia n y  s y ­
tu a c ji .  W d o d a tk u  u zn a n e  zo s ta ło b y  
za  „a sp o łe czn ą "  postaw ą. N ie rza d k o  
zre sz tą  n ie za d o w o le n i z  o b ija n ia  się 
p ra c o w n ic y  d o ch o d zą  do ta k ż e  p o w ­
szech n eg o  w n io s k u , że  je ś li  o n i z a ­
częliby  in te n s y w n ie  p ra c o w a ć , to  n ie ­
w ie le  to  zm ien i, bo  in n i  i t a k  n ie  
w ezm ą  się  za  ro b o tę .

A  ja k  m a ją  s ię  te  sp ra w y  w  
ZK IM R ? N a  razie  p y ta n ie  to  p o zo s ta ­
w ia m  b ez  od p o w ied z i w  n ad z ie i, że 
z a s ta n o w ią  się  n a d  n im  czło n k o w ie  
za łog i, ta k ż e  f iz y c z n i ,  bo ch o d z i tu  
n ie  ty lk o  o ty c h  p r z y  b iu rk a c h .

Jan Kowalski

cy  n ie  b r a k u je .  W Z espole W ydzia­
łó w  K u ź n i z p o w o d u  b ra k u  lu d z i n ie  
obsad zo n o  b lisk o  po łow y ag reg a tó w . 
D la zespo łów  g o sp o d a rcz y ch  n ie  m a. 
n ie s te ty , w łaśc iw eg o  z ro zu m ien ia  
w śró d  d ecy d en tó w . N ie  m a  p rzed e  
w szy stk im  je d n o m y śln o śc i w  k w es tii 
p o trz e b y  lu b  zb ęd n o śc i ta k ic h  zespo­
łó w  w  zak ład z ie . N a raz ie  g ó rę  b ie ­
rze  o p in ia  o ich  c a łk o w ite j n ie o p ła ­
ca ln o śc i. Czyżby? W y n a g ro d z e n ia  w y ­
p łaco n e  zespo łow i w liczan e  są  do 
k o sz tó w  p ro d u k c ji  p rz e d s ię b io rs tw a  
i w o ln e  od  o b c iążeń  n a  P F A Z ! 
T w ie rd ze n ie  to  w  sy tu a c ji, gdy  k w o ­

Zespoły gospodarcze -
szansa
czy strata czasu?

ZAKŁADO W E ZESPO ŁY  g o sp o d a r­
cze m a ją  j u t  sw o ją  p ó łto ra ro c z n ą  h i­
sto rię . T y le  b o w iem  czasu  u p ły n ę ło  
od  s tw o rzen ia  p o d sta w  p ra w n y c h  d la  
ic h  d z ia ła ln o śc i. N ie je s t  to  z p e w n o ­
śc ią  o k re s  k ró tk i, a  m im o  to  ic h  id ea  
w ciąż  z w ie lk im  tru d e m  to ru je  sob ie  
d ro g ę  w  c o d z ien n e j p ra k ty c e  w ie lu  
p rz e d s ię b io rs tw . N ie  in a c z e j je s t  w  
p rz y p a d k u  ZKiM R.

G łów nym  ce lem  zespo łów  je s t  w y ­
tw a rz a n ie  d o d a tk o w e j p ro d u k c ji .  Ma 
to  o dbyw ać się  w  g o d z in a c h  poza 
n o rm a ln y m  czasem  p ra c y  n a  w o l­
n y c h  lu b  n ie  w y k o rz y s ta n y c h  u r z ą ­
d zen iach  te c h n ic z n y c h . W ZK iM R o 
d o d a tk o w e j p ro d u k c ji  m ow y b y ć  n ie  
m oże, gdyż w  o b u  w y d z ia ła c h  w sze l­
k im i sp o so b am i r a tu je  się  p lan . 
W szelk im i n ie  ozn acza  w ca le  w szy ­
stk im i. S tw o rz o n o  w ięc  w  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  m a te r ia ln e  z a c h ę ty  do po ­
d e jm o w an ia  d o d a tk o w e j p ra c y  przez  
w szy stk ich  p ra c o w n ik ó w , za ró w n o  
ty c h  z b e z p o ś re d n ie j p ro d u k c ji, ja k  
i ty c h  z b iu ra . N ie m a to  je d n a k  n ic  
w spó lnego  z zesp o łam i g o spodarczym i. 
C zyżby w  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  
ZK iM R n ie  m ia ły  one  r a c j i  by tu ?

C h ę tn i do p ra c y  w  zesp o łach  go ­
sp o d a rc z y c h  są . S ą  też  n iezb ęd n e  w a ­
ru n k i do  je j  w y k o n y w a n ia . W olnych  
i n ie  w y k o rz y s ta n y c h  s ta n o w isk  p r a ­

ty  w y p ła c a n e  p ra c o w n ik o m  za d o d a t­
k o w ą  p ra c ę  w  d n i robocze  są  n ie ­
w ie le  n iższe , a w  so bo ty  i n ied z ie le  
p ra w ie  ta k ie  sam e, ja k  za p ro p o n o ­
w a li c h ę tn i  do p ra c y  w  zesp o łach , 
n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i.  T rzeb a  p rzy  
ty m  p am ię tać , że w y n a g ro d z e n ia  w  
p ie rw szy m  p rz y p a d k u  są n o rm a ln ie  
o b c iążo n e  n a  rzecz  P F A Z . D e fa c to  
w ięc  zn acz n ie  p rz e k ra c z a ją  ich  p ro ­
p ozycje .

D o d a tk o w a p ro d u k c ja  w y k o n a n a  w 
ra m a c h  zespo łów  g o sp o d a rcz y ch  n ie  
m a w p ły w u  n a  p rz y ro s t tzw . p ro d u k ­
c ji  n e tto , jed n eg o  z g łó w n y ch , o b o ­
w ią z u ją c y c h  o b ecn ie  m ie rn ik ó w  e fe k ­
ty w n o śc i p rz e d s ię b io rs tw . C zy m oże 
to  je d n a k  b y ć  w y s ta rc z a ją c y  a rg u ­
m e n t p rzec iw k o  zespo łom , zw łaszcza  
w ob liczu  o g ro m n y c h  (m ilionow ych) 
s tr a t ,  sp o w o d o w an y ch  zam ro żen iem  
m a ją tk u  p ro d u k c y jn e g o ?  C h y b a  n ie . 
T ym  b a rd z ie j, że f a k ty c z n y  p rz y ro s t 
p ro d u k c ji  je d n a k  n a s tą p i.

O d p o w ia d a ją c  w ięc  n a  p o sta w io n e  
w  ty tu le  p y ta n ie , w id z ia łb y m  w  ze­
sp o ła ch  g o sp o d a rcz y ch  p ew n ą  sz an ­
sę d la  p rz e d s ię b io rs tw a .

M. Lenkiewicz
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rać. P rzekonały  się o tym  zespo­
ły K uźni i B ielaw ianki, k tóre, 
aczkolw iek należały do czołówki, 
nie po trafiły  zagrozić ryw alom .

Przygotow ania do nowego se­
zonu p iłkarze K uźni rozpoczęli 8 
lipca. Od 15 do 27 lipca przeby­
w ali na zgrupow aniu w  Iław ie 
w  woj. olsztyńskim . Nowy szko­
leniowiec WALDEMAR W Ó JC I­
CKI zabrał na nie następujących  
zawodników: H. KASPRZAKA,
M. GRZĘDĘ, M. NIECIA, M. 
SPURKA, M. LENKIEW ICZA, 
M. MIROW SKIEGO, A. STRY-

18 sierpn ia nastąp iła  in au g u ra ­
cja  nowego sezonu w  legnicko-je- 
leniogórskiej k lasie okręgow ej. 
W ystępuje w  niej 16 zespołów, 
a nie ja k  dotychczas 14. W zw iąz­
ku  z tą  zm ianą aw ans z niższych 
klas w yw alczyły po dw a zespoły 
z każdego w ojew ództw a. Są to: 
C em ent Raciborow ice i G órnik 
Z łotoryja z Legnickiego oraz O- 
rzeł L ubaw ka i Czarni Lwówek 
z Jeleniogórskiego. D rużyny te 
w ystępow ały już daw niej w  tej 
klasie. Oprócz beniam inków  o 
trzecioligow ą prem ię ubiegać się 
będą: zdegradow ani z trzeciej li­
gi S ta l Chocianów oraz K uźnia 
Jaw or, Górnik Polkowice, Zam ęt 
Przem ków , K onfeks Legnica, 
G ranica Bogatynia, K arkonosze 
Je len ia  Góra, O lim pia K am ienna 
Góra, BKS Bolesławiec, Olsza Ol­
szyna Lubańska, Chojnow ianka 
Chojnów  i G ryf G ryfów  Sl.

Sądząc po przebiegu rozgryw ek 
w  m inionym  sezonie, faw orytów  
należy upatryw ać w  czwórce: 
K uźnia, G órnik Polkowice, Zam ęt 
i G ranica. Do ryw alizacji może 
w łączyć się S tal, chociaż p ra k ­
ty k a  w ykazuje, że po degradacji 
niezw ykle trudno  jest się pozbie.

JAKA, A. SKOWRONA, J. WŁO- 
SZCZAKA, K. ZIEMBĘ, M. F IL - 
BIERA, A. GABRYSIA, M. W I- 
DALSKIEGO, A. IGNATIUKA, 
S. BLISKOW SKIEGO, J. C A J- 
LERA, Z. KRZEM IŃSKIEGO, D. 
BRZYKA i B. SZELIGĘ. Jak  
więc w idać, nie m a w śród w y­
m ienionych now ych nazwisk. 
W szyscy w ystępow ali już w  d ru ­
żynie K uźni w  m inionym  sezo­
nie.

Podczas pobytu  w  Iław ie ze­
spół rozegrał trzy  spo tkania kon­
tro lne, uzyskując następu jące w y­
niki: z Jeziorak iem  Iław a (be- 
n iam inek  III  ligi) 2:3, LKS Psz­
czyna 3:2 i Stom ilem  O lsztyn (III 
liga) 4:5. Po pow rocie ze zgrupo­
w ania przygotow ania do nowego 
sezonu kontynuow ane były w  
Jaworze. W okresie trzech ty ­
godni, pozostających do pierw sze­
go meczu m istrzowskiego, K uź­
n ia  rozegrała kolejne spotkania 
kontro lne. N ajp ierw  zrem isow ała 
w  Świebodzicach z V ictorią 1:1, 
a następnie w  Jaw orze zm ierzy­
ła  się z pierw szoligow ym  zespo­
łem  NRD K arl-Z eiss Jena, uzy­
skując bardzo w artościow y re ­
mis 1:1. W plan ie były  jeszcze

Pow iększenie legnicko-jelenio- 
górskiej k lasy  okręgow ej do 16 
drużyn  spowodowało konieczność 
rozgryw ania meczów w  środku 
tygodnia. K uźnia aż dw ukrotnie 
rozegra sw oje mecze w  ch a rak te ­
rze gospodarza w  tym  term inie. 
Szczegółowy te rm inarz  p rzedsta­
w ia się następująco:

18 s ie rp n ia  —
O lsza O lszyna L u b . — K u źn ia  

25 s ie rp n ia  —
B K S B o les ław iec  — K u źn ia

28 s ie rp n ia  —
K u ź n ia  — O lim pia  K a m ie n n a  G óra 

1 w rz e śn ia  —
K o n fek s  L eg n ica  — K u źn ia  

5 w rz e śn ia  —
K u ź n ia  — S ta l C h o c ian ó w  

8 w rz e śn ia  —
G ry f G ry fó w  Sl. — K u ź n ia  

15 w rz e śn ia  —
K u źn ia  — K a rk o n o sz e  J e le n ia  G óra  

22 w rz e śn ia  —
Z am ęt P rz e m k ó w  — K u ź n ia

29 w rz e śn ia  —
K u źn ia  — C e m e n t R a c ib o ro w ice  

8 p a ź d z ie rn ik a  —
O rze ł L u b a w k a  — K u źn ia  

13 p a ź d z ie rn ik a  —
K u ź n ia  — G ó rn ik  Z ło to ry ja  

20 p a ź d z ie rn ik a  —
C z a rn i L w ó w ek  — K u ź n ia  

27 p a ź d z ie rn ik a  —
K u źn ia  — C h o jn o w ia n k a  C h o jn ó w  

3 lis to p a d a  —
G ra n ic a  B o g a ty n ia  — K u ź n ia  

10 lis to p a d a  —
K u ź n ia  — G ó rn ik  P o lk o w ice

sparring i z ben iam inkiem  w a ł­
brzyskiej k lasy  okręgow ej G ran i­
tem  Borów i Ii-ligow ym  Zagłę­
biem  W ałbrzych.

Zespół w ydaje  się być dobrze 
przygotow any do sezonu. T rze- 
cioligowe rozw ażania nie są chy­
ba pozbaw ione podstaw .

(m)

M iędzyw ydzia łow y  tu rn ie j  p i łk a r ­
sk i  o P u c h a r  d y re k to ra  ZK iM ft c ie­
szy ł się  w śró d  za ło g i du żą  p o p u la r ­
nośc ią . W ielu  p ra co w n ik o m  d o s ta r ­
cza ł za ró w n o  sp o rto w y c h  w rażeń , ja k  
i d a w a ł m ożliw ość p o b ieg an ia  po b o i­
sku . S zczególn ie  te n  d ru g i a sp e k t tu r ­
n ie ju  w y d aw a ł się  cen n y , b y ł bow iem  
je d n ą  z n ie lic z n y c h  o k a z ji do a k ty w ­
neg o  w y p o czy n k u  po p ra c y . Im p re z  
o c h a ra k te rz e  re k re a c y jn o -sp o rto w y m  
zaw sze b y ło  i  je s t  w  ZKiM R ja k  n a  
le k a rs tw o .

Z n ie p o k o je m  p a trz ę  n a  u p ły w a ją ­
cy  czas i ciszę w o k ó ł te j  im p re zy . 
T ra d y c y jn e  m iesiące , w  k tó ry c h  d o ­
ty ch czas  ro z g ry w a n y  b y ł tu rn ie j ,  m a ­
m y  ju ż  za sobą . N ad c iąg a  w rzesień . 
C zyżby  w  ty m  ro k u  m ia ł się  o n  w  
ogóle n ie  odbyć? N ies te ty , w ie le  n a  
to  w sk azu je , że ta k  w łaśn ie  będzie . 
G łów ny o rg a n iz a to r  im p re zy  — Za­
rząd  Z ak ład o w y  ZSM P s ta n ą ł  w  ty m  
ro k u  w obec tru d n o śc i, k tó ry c h  sam  
n ie  je s t  w  s ta n ie  p o k o n ać . P rz e d e  
w szy stk im  w y k ru sz y ło  się  (odejście  
z zak ład u ) i ta k  w ąsk ie  g ro n o  a k ty ­
w istó w  o rg a n iz a c ji. Z w oln ił się  z p r a ­
cy  ró w n ież  A. S ob ieck i — e ta to w y  o r ­
g a n iz a to r  sp o r tu  m asow ego  w  z a k ła ­
dzie. P ra w d o p o d o b n ie  w ra z  z  jego  
o d e jśc iem  „ p rz e p a d n ie ” ta k ż e  z t r u ­
d em  w yw alczo n y  e ta t. N ik t n ie  k w a ­
p i się z p om ocą w  zo rg an izo w an iu  te j 
im p re zy . M łodzieżow cy n a jb a rd z ie j  l i ­
czy li n a  zw iązkow ców , a le  skończy ło  
się  n a  d e k la ra c ja c h . C oraz  tru d n ie j

(jeże li je s t  to  w  ogóle m ożliw e) p o ­
k o n ać  b a r ie ry  b iu ro k ra ty c z n e  w  zdo­
b y w a n iu  p ien ięd zy  n a  o rg a n iz a c ję  
tu rn ie ju .  N ie m oże p rzec ież  odbyć 
się  choc iażb y  bez  sk ro m n y c h  n a g ró d  
1 p u c h a ru .

N a o rg a n iz a c ję  tu rn ie ju  n ie  je s t 
jeszcze  za późno. N iezb ęd n y  sp rzę t 
(k oszu lk i, b u ty )  z n a jd ą  się  z p ew n o ­
śc ią  n a  s ta d io n ie . P o m o cy  n ie  od ­
m ów ią  p iłk a rz e  „ K u ź n i” , k tó rz y  d o ­
tą d  sędz io w ali m ecze. P o trz e b n e  je s t  
ty lk o  h as ło  do g ry  1 tro c h ę  p ie n ię ­
dzy  n a  p u c h a r  (ponow ny  u k ło n  w  
s tro n ę  d y re k c ji  ZKiMR) i  n a g ro d y  
d la  zw ycięzców  (tu o k a z ja  d la  zw iąz­
k u  zaw odow ego , b y  sp e łn ić  w cze­
śn ie jsze  o b ie tn ice ) . H asło  to  m og liby  
dać  n a jb a rd z ie j  ch y b a  z a in te re so w a ­
n i, a w ięc  s ta li  od la t  u czes tn icy  
tego  tu rn ie ju .  S zkoda, że do te j  p o ­
ry  n ik o m u  n ie  p rzy sz ło  do g łow y, 
żeby  p rzy p o m n ieć  o n im  o rg a n iz a ­
to ro m , u p o m n ieć  się  n ie ja k o  o „sw o ­
j ą ” im p re zę .

T u rn ie j  p iłk a rsk i  p o w in ien  się  od ­
b y ć , pom im o p ó źn e j p o ry  1 o d zy w a­
ją c y c h  się  tu  i  ów dzie  n ie z b y t p rz y ­
c h y ln y c h  d la ń  g łosów . Je g o  b r a k  za ­
dow oli co n a jw y ż e j k ilk a n a śc ie  osób, 
ro z c z a ru je  zaś p rz y n a jm n ie j k i lk a ­
se t. M nie j „ p o ła m a ń c ó w ” po  k a ż ­
dym  tu rn ie ju  n ie  pow in n o  b y ć  a r ­
g u m en tem  p rzec iw k o  im p rez ie . W y­
p ad k i z d a rz a ją  się  w szędzie .

M. Lenkiewicz

P o  z im o w y ch  p rz y g o to w a n ia c h  do 
sezonu  1985 m o d e la rze  K lu b u  T ech ­
n ik a  p rzy  ZK iM R rozpo czę li s ta r ty  
w  zaw o d a ch  ró ż n y c h  k la s  m o d eli lo t­
n iczy ch  i p ły w a ją c y c h . T ru d  w łożo­
n y  w  w y k o n a n ie  m o d eli zaow ocow ał 
w ie lo m a  d o b ry m i w y n ik a m i.

D uży  su k c es  o d n ió sł 14-letni JA ­
CEK  NAW ARA, k tó ry , po zdobyciu  
I II  m ie jsc a  w  S ta lo w e j W oli (pó łfi­
n a ł  M is trz o stw  P o lsk i), w y w alcz y ł ty ­
tu ł  w ic e m is trz a  P o lsk i ju n io ró w  w  
k la s ie  FIC  — m o d eli s iln ik o w y ch  sw o­
b o d n ie  la ta ją c y c h . M is trz o stw a  ro z­
g ry w a n e  b y ły  p o d  k o n ie c  czerw ca  w  
Ś ro d z ie  W ie lk o p o lsk ie j.

W cześn ie j JO Z E F  GRO Crit>T z a ją ł 
II  m ie jsce  w  k la s ie  F3F (m odeli k ie ­
ro w a n y c h  ra d ie m  la ta ją c y c h  n a  zbo­
czu) p o d czas zaw odów  w  Je żo w ie  S u ­
deck im . T en  sam  zaw o d n ik  w y w al­
czył II lo k a tę  w  O gó lno p o lsk ich  Z a­
w o d ach  M odeli S zybow ców  Z daln ie  
K ie ro w a n y c h  w  k la s ie  F3B ro z e g ra ­
n y c h  w  m a ju  b r .  w e W ro c ław iu . 
R ów nież  d ru g i b y ł w  p ó łf in a ła c h  M i­
s trz o s tw  P o lsk i ro z e g ra n y c h  w  czerw ­
cu  w  L u b in ie .

P ie rw sz e  m ie jsce  w  p ó łf in a le  M i­
s trz o s tw  P o lsk i w  k la s ie  FIC  se n io ­
ró w  z a ją ł  K A Z IM IER Z GAŁU SZK A , 
k w a lif ik u ją c  się  ty m  sa m y m  do  f i­
n a łu , k tó ry  zo s tan ie  ro z e g ra n y  w  L e­
szn ie  w  o bsadzie  m ięd zy n a ro d o w ej.

16 cze rw ca  w  K ie lc a c h  ro zg ry w a n e  
b y ły  zaw ody  o P u c h a r  G ór Ś w ię to ­
k rz y sk ic h , b ę d ą c e  jed n o cześn ie  p ó ł­
f in a łe m  M istrzo stw  P o lsk i w  k la s ie  
F3F. Z w ycięży ł JO Z E F  GRO CHOT, a 
d ru g i b y ł ta k ż e  zaw o d n ik  K lu b u  
T e c h n ik a  TA D EU SZ T O K A R SK I. O- 
b y d w a j z a k w a lif ik o w a li się  do f in a ­
łu  m is trzo stw , k tó ry  z o s tan ie  ro ze­
g ra n y  w  p a ź d z ie rn ik u  w  Jeżo w ie  S u ­
d eck im  k . Je le n ie j  G óry .

D o b re  w y n ik i o s ią g n ę li ró w n ież  n a ­
si zaw o d n icy  w  p ó łf in a ła c h  M i­
s trz o s tw  P o lsk i m o d e li p ły w a ją c y c h , 
k tó re  o d b y ły  się  w  Szczec in ie . D ru ­
g ie  lo k a ty  z a ję li  W ŁO D ZIM IERZ 
K U L IG  w  k la s ie  FlV-6,5 (ślizgów  
p ręd k o śc io w y c h  k ie ro w a n y c h  ra d ie m  
z s iln ik ie m  o p o jem n o śc i 6,5 cm l) 
o raz  JE R Z Y  O L A N IN  w  k la s ie  FSR - 
-3,5 (ślizgów  w y śc ig o w y ch  k ie ro w a ­
n y c h  ra d ie m  o p o jem n o śc i s iln ik a  
3,5 cm l).

W su m ie  6 zaw o d n ik ó w  z m o d e la r­
n i  K lu b u  T e c h n ik a  zak w a lif ik o w a ło  
się  do f in a łó w  M is trz o stw  P o lsk i.

J.G.

Skqd ta nagła zmiana?
B lis k o  sześć g o d zin  p r z y s łu c h iw a ­

łe m  s ię  k r y ty c z n y m  u w a g o m , w y p o ­
w ia d a n y m  p rze z  c z ło n k ó w  R a d y  P ra­
co w n ic ze]  n t. n o w e g o  za k ła d o w eg o  
sy s te m u  w y n a g ra d za n ia . Z a strzeżeń  
b y ło  ty le , że  po d w ó c h  p o sie d zen ia ch  
R ada w y d a ła  o p in ię  n e g a ty w n ą . 
W ig kszo ść  m ó w c ó w  b y ła  zd a n ia , t c  
n ic  o d p o w ia d a  on  o c ze k iw a n io m  za ­
łogi.

J a k ie ż  b y ło  m o je  zd z iw ie n ie , g d y  
za le d w ie  w  k i lk a  d n i  po w y d a n iu  
te] o p in ii d o w ie d z ia łe m  się , ż e  R ada  
P ra co w n ic za  zm ie n iła  z d an ie  i p ro ­
j e k t  za o p in io w a ła  p o zy ty w n ie . W  c ią ­
gu k ilk u  d n i to , co b y ło  n ie  do p r z y ­
ję c ia , s ta ło  s ię  d obre . S k ą d  ta k  n a ­
gła zm ia n a 7 N ie  b y ło  m n ie  w p ra w ­
d zie  p r z y  ty m  t  n ie  w ie m , k to  i j a ­
k ich  u t y ł  a rg u m e n tó w , ż e b y  p rze k o ­
nać kog o  trzeb a , a le  d o m y ś la m  się , 
t e  d e c y d u ją c y m  c z y n n ik ie m  b y ł  czas.

Z b liża ł  s ię  p o c zą te k  lip c a  — p la - 
n o w a n y  te rm in  w p ro w a d ze n ia  sy s te ­
m u  w  ży c ie . Z a łoga  b ardzo  na  tc  
n o w e  za sa d y  p ła co w e c ze k a , w ią że  z  
n im i  spo re  n ad z ie je . S ta io ian le  w  p o ­
p rz e k , o d su w a n ie  tego  te r m in u  w  
b liże j n ie o k re ś lo n ą  p rzy sz ło ść  m o g ło ­
b y  b y ć  p rze z  n ią  i l e  o d eb ra n e . T y m ­
cza sem  lip iec  się  s k o ń c zy ł, a  w y p ła ­
t y  lu d z ie  b io rą  n a d a l po  sta rem u .

Koniec z żywieniem 
na koszt zakładu

O d 1 lipca  o b o w ią zu ją  n o w e  w y ż ­
sze  c e n y  d e ta lic zn e  m ięsa  i  jeg o  p rze ­
tw o ró w . P rzy  k a żd e j teg o  ro d za ju  o- 
p e ra c jl rosn ą  ró io n te ź  c e n y  ob iadów  
w  s to łó w ka ch . W s to łó w ce  ZK iM R  od

1 s ie rp n ia  o b ia d  m ięsn i/ k o sz to w a ć  
b ędzie  58 zł, ja r s k i  35 z ł, p o s iłk i re -  
g e n e r a c y jn o -p ro flla k ty c z n e  22 zł, a 
p o s iłk i b e z  w k ła d k i  14 zł.

P o w y ższą  k a lk u la c ję  sp o rząd z iła  o d ­
p o w ie d n ia  k o m is ja  i  w y s tą p iła  z 
w n io s k ie m  do d y r e k to ra  o Je j za a k ­
c ep to w a n ie . N ie  u w zg lę d n io n o  w  n ie j  
a n i z ło tó w k i d o p ła ty  ze  s tro n y  za k ła ­
d u , co o d  w ie lu  la t b y ło  p o w sze c h n ie  
s to so w a n e . Z a b ra k ło  te ż  c h o c ia żb y  
p a ru  s łó w  u z a sa d n ie n ia  ta k ie j  d e c y ­
z ji.

Dwie miary 
jednego wypadku

K o w a lsk i u le g ł w y p a d k o w i w  m ie j­
scu  p ra cy . Z a k ła d  k ie r u je  go n a  k o ­
m is ję  le k a r sk ą  ZJJS-u, k tó ra  w y d a je  
o rze c ze n ie  o s to p n iu  u szc ze rb k u  na  
zd ro w iu . K o w a lsk i je s t  p o n a d to  u -  
b e zp le c zo n y  p ry w a tn ie  od  n a s tę p s tw  
n ie s zc zę ś liw y c h  w y p a d k ó w  w  PZU . 
S ta je  w ięc  p rzed  d ru g ą  ko m is ją .

M og łoby się w y d a w a ć , ż e  sk o ro  w y ­
p a d e k  b y ł  je d e n , je d n a  i  t a  sam a  

je s t  szko d a . T y m c za se m  rze c zy w is to ść  
o k a zu je  się  zgo ła  o d m ie n n a . P ie rw ­
sza z w y m ie n io n y c h  k o m is ji  o rze k a  
p rzy k ła d o w o  5 -p ro ca n to w y  u szc ze rb e k  
na  zd ro w iu , d ru g a  zaś 15-procen to-  
w y. P ra w ie  reg u łą  je s t,  że  o rze c ze ­
n ia  k o m is ji  Z U S -u  są  m n ie j k o r z y ­
s tn e  d la  p ra c o w n ik a , n iż  o rzeczen ia  
k o m is j i  PZU .

S k ą d  b ie r ze  s ię  ta  różnica? C zy żb y  
Is tn ia ła  w  ty m  w zg lę d z ie  a ż ta k  d u ­
ża  ró żn ica  zd a ń ? P o n a d to  ZU S za  
k a ż d y  p ro c e n t u sz c z e rb k u  na  zd ro ­
w iu  p ła c i 1000 z ł  o d szko d o w a n ia , PZU  
n a to m ia s t 2000 zł. T e n  sa m  w y p a d e k  
Inną  m ia rk ą  m ie r zo n y  je s t  p r z e z  
Z U S, a  in n ą  p rzez  PZ U . D la czeg o ?

Wylać, czego się nie zje
T a k ieg o  zd a n ia  Je st k to ś  ze s to łó w k i  

io Z espo le W y d z ia łó w  M a tryco w n l. 
W y la n e  do z le w u  r e s z tk i  zu p y  sp o ­
w o d o w a ły  a w a r ie  s ie c i k a n a liza c y jn e j  
i za la ły  p ra c o w n ię  m e ta lo g ra fii. O b­
r z y d l iw y  fe to r  śc ie k o w y  w c a le  n ie  u -  
p r z y je m n la ł  p ra c y  za tr u d n io n y m  ta m  
lu d zio m .

M ie jm y  n a d z ie ję , że  te n  o ry g in a ln y  
sposób na  p o zb y w a n ie  s ię  re sz te k  
p o k a r m o w y c h  n ie  b ędzie  w ię c e j s to ­
so w a n y . M ożna  c h y b a , czego d o w o ­
d em  je s t  s to łó w k a  g łó w n a , ro b ić  to 
w  In n y , p r zy n o s zą c y  k o r zy śc i sposób.

PO ZIO M O : 2) fach o w iec  z ło p a tą ; 
5) m y d len ie  oczu; 7) a u to r  „H is to rii 
o k ró le w n ie  B a n ia lu c e ” ; 9) po lo w an ie  
ja śn ie  p a n a ; 10) a u to r  p ow ieści „G a­
b r ie la ” ; 12) ta p ise ria ; 14) n a w a łn ik ; 
16) au to n o m ia ; 19) ś ro d e k  p ro d u k c ji;  
20) o rg a n ; 21) n a ra d a , zg ro m ad zen ie .

PIO N O W O : 1) sz p a lta  w  g azec ie ; 2) 
k o lo r  k a rc ia n y  z czerw o n y m  ro m ­
b em ; 3) a p a ra t ;  4) guz w y p e łn io n y  
b ia łą  m asą ; 5) ch lo ro w iec ; 6) n a  s to ­

k a c h  Ł y sicy ; 8) s ły n ie  z p ro d u k c ji 
m eb li; 11) ow oc n ie k o n ie c z n ie  p o łu ­
d n io w y ; 13) m ia s to  S u łk o w sk ich ; 15) 
b liże j o b y w a te la ; 17) im ię  k ró lo w e j 
A n g lii z w an e j K rw a w ą ; 18) u ła tw ia  
n a le w a n ie  p ły n u  do b u te lk i;  20) m asz 
p rz e d  sobą .

„V IC T O R ”
i

W śród  czy te ln ik ó w , k tó rz y  n a d e ś lą  
p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia  do 15 w rz e ­
śn ia  b r ., ro z lo so w an e  zo s tan ą  n a g ro ­
dy  k s ią żk o w e: R o la n d  G oock „Z rób  
to  sa m ” o ra z  dw ie  k s ią ż k i W ito lda  
B u n ik iew icz a  „Ż y w o ty  d iab łó w  p o l­
sk ic h ” .

RO ZW IĄ ZA N IE  k rzy żó w k i z czerw ­
cow ego  n u m e ru : PO ZIO M O : czk aw k a , 
w ra k , A rles , rzeszo to , ch rab ąszcz , u -  
m ieszczen ie , m o rszczy n , cze ta , P ro ­
tazy , c io tk a . PIO N O W O : P a le rm o ,
ch rząszcz , k leszcze , k re t , w a lc , A r- 
bes , L eszczyc, S zczy tno , ozena , o p ie ń ­
k a , h u m o r, A ir.

NAGRODY w y lo so w a li: W O JC IEC H  
W IN IA R EK  k s ią ż k ę  A. S łodow ego  
„ M a js te rk o w a n ie  d la  k ażd eg o ” 1 
W ŁA D Y SŁA W  P IE N IĄ Ż E K  k sią żk ę  
K . H o ffm a n a  „ S z tu czn e  z ło to ” . N a ­
g ro d y  do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji .
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PR ZEG LĄ D  FA BR Y CZN Y  — p ism o  Z ałog i Z ak ład ó w  K u z ien n lczy c h  
1 M aszyn  R o ln iczy c h  w  Ja w o rz e . R e d a g u je  zespó ł w  sk ła d z ie : Z dzisław  
K a sp rz y k  ( re d a k to r  n acze ln y ), M ichał L en k iew icz  ( se k re ta rz  re d a k c ji) , 
L eszek  P ro ń c z u k  ( re d a k to r  te ch n iczn y ). A d res  re d a k c ji :  95-400 Ja w o r, 
u l. K u z ie n n lc z a  4, te l. 30-51 w ew n . 446.
D R U K : W ro c ław sk ie  Z ak ład y  G ra fic zn e  — Z a k ła d  w  Ja w o rz e , pl. S e­
n io ra  4. Z am . 729-85-C-1300 — 2500 — A3 — R-22
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